
Manifestujemy!
niezłomnq wolę 

walki o pokój

Wajtuwlzką Kwtfa&clf (Mwwcm jb&jja

całego świata

Pokój zwycięży! lELKOPOLSKI
Poznań, niedziela 24 września 1950 r. Nr 263 (2002)

wraz z całym 

narodem polskim 
i z ludami

ZSRR dąży konsekwentnie
do umocnienia przyjaznych stosunków

z wszystkimi narodami miłajafiymi pokźj
Min. WYSZYŃSKI przemawia na 

Zgromadzeniu Ogólnym ONZ

NOWY JORK (PAP). Na plenarnym posiedzeniu 
Zgromadzenia Narodów Zjednoczonych minister spraw 
zagranicznych ZSRR —■ Andrzej Wyszyński — wygło­
sił przemówienie, w którym oświadczył między innymi: 

Gdy sięgniemy pamięcią do 
poprzednich sesji Zgromadzenia 
Narodów Zjednoczonych, to 
możemy stwierdzić, że nie zwa­
żając na trudności napotykane 
przez ONZ, powzięto jednak 
szereg uchwał, zmierzających 
do utrwalenia pokoju i bezpie­
czeństwa narodów.

W chwili obecnej przed Or­
ganizacją Narodów Zjednoczo­
nych jeszcze wyraźnie; stanęły 
zadania usunięcia groźby no­
wej wojny, zacieśnienia współ­
pracy między narodami, umoc­
nienia pokoju i bezpieczeństwa 
narodów.

Związek Radziecki przywią­
zywał zawsze dużą wagę do Or-

ganizacji Narodów Zjednoczo­
nych. Szef rządu radzieckiego 
Józef Stalin jeszcze w r. 1946, 
na początku działalności ONZ, 
podkreślił znaczenie tej organi­
zacji, oświadczając, że „jest 
ona poważnym narzędziem za­
chowania pokoju i międzynaro­
dowego bezpieczeństwa".

Takie jest stanowisko rządu 
radzieckiego wobec Organiza­
cji Narodów Zjednoczonych. Z 
punktu widzema tego stanowi­
ska Związek Radziecki określa 
swe zadania i na obecnej sesji.

Znana jest powszechnie rola 
Rady Bezpieczeństwa w syste­
mie ONZ. Rola ta polega na 
ponoszeniu głównej odpowie-

— Prot, dr, Kazimierz AJDUKIEWICZ 
rekłor Uniwersytetu Poznańskiego ——— 
przewodu. Woj. Komitetu Obrońców Pokoju

Ogniwo
walki o pokój

W dniu dzisiejszym obraduje I Wojewódzka Konfe­
rencja Obrońców Pokoju, w której biorą udział wy­
brani przez społeczeństwo delegaci z powiatów i miast 
w liczbie blisko 500 osób. Delegaci należą do najroz­
maitszych zawodów, są wśród nich: robotnicy, rze­
mieślnicy, chłopi, księża, nauczyciele, urzędnicy. Są 
licznie reprezentowane kobiety i młodzież.

W gronie delegatów — obok członków wszystkich 
stronnictw — reprezentowani też będą licznie bezpar­
tyjni. Tym, co delegatów tych łączy i jednoczy — jest 
wspólna troska o utrzymanie pokoju i gotowość służe­
nia sprawie pokoju.

Konferencja Wojewódzka Obrońców Pokoju dokona 
wyboru Wojewódzkiego Komitetu Obrońców w nowym 
składzie i wysłucha referatu delegata Polskiego Komi­
tetu Obrońców Pokoju, który przekaże zebranym doro­
bek I Polskiego Kongresu Obrońców Pokoju, odbytego 
w Warszawie w dniu 1 września br., pamiętnym jako 
rocznica najazdu hitlerowskiego na Polskę.

Uczestnicy Wojewódzkiej Konferencji powinni wy­
nieść z sali obrad i rozpowszechnić w terenie głębokie 
zrozumienie znaczenia, jakie sprawa utrzymania poko­
ju ma dla naszej Ojczyzny, zwłaszcza w chwili obec­
nej, w której cały naród przystępuje do realizacji pla­
nu 6-letniego, mającego dźwignąć kraj gospodarczo 
i kulturalnie na taki poziom, na jakim znajdują się 
przodujące kraje Europy. Uczestnicy konferencji po­
winni zdać sobie sprawę z tego, jaką katastrofą dla ca­
łego świata i dla Polski byłaby wojna — prowadzona 
przy pomocy obecnych środków zniszczenia, które za­
grażają zagładą dorobku materialnego i kulturalnego 
ludzkości. Powinni zdobyć przekonanie, że wojny da 
się uniknąć i uświadomić sobie, jakie są środki zapo­
biegające wojnie.

Nade wszystko jednak powinna Konferencja Woje­
wódzka wskazać'swym uczestnikom, co może i co po­
winien każdy z nich j każdy Obywatel robić, by przy­
czynić się do utrzymania pokoju. Jeśli warunek ten 
konferencja spełni — stanie się ona poważnym ogni, 
wem w dziele walki o pokój.

dzielności za utrzymanie poko­
ju. Znana jest również odpowie­
dzialność, ponoszona przez 
pięć wielkich mocarstw — sta­
łych członków Rady Bezpie­
czeństwa: USA, Wielką Bryta­
nię, Francję, Chiny i ZSRR. Po­
winny one działać w duchu je­
dnomyślności i zgody, bez cze­
go Rada Bezpieczeństwa nie 
może podejmować żadnych de­
cyzji, dotyczących zagadnień 
międzyna rodowego pokoju i 
bezpieczeństwa.

Zbyteczne jest dowodzić, że 
sytuacja w Radzie Bezpieczeń­
stwa nie może być uważana za 
normalną, gdy bodaj jeden spo­
śród jej pięciu stałych człon­
ków jest nieobecny, lub gdy 
osoba pretendująca do repre­
zentowania państwa nie posia­
da pełnomocnictwa rządu, spra­
wującego władzę w danym pań­
stwie, 
sytuacja 
Radzie 
ONZ.

Chodzi
Chiny. W charakterze przed­
stawiciela Chin występuje oso­
ba, wcale nie reprezentująca 
Chin i nie upoważn;ona do te­
go reprezentowania przez je­
dynie legalny rząd chiński — 
Centralny Rząd Ludowy.

Delegacja USA w Radzie Bez­
pieczeństwa wraz z delegacja­
mi kilku innych państw, popie­
rających USA, brutalnie gwał­
ci prawa suwerenne narodu 
chińskiego, uporczywie odrzu­
cając żądanie Chińskiej Repu­
bliki Ludowej 
składu Rady Bezpieczeństwa 
przedstawiciela 
cyjnej kliki kuomintangowskiej 
i sprzeciwiając się uznaniu je­
dynego, posiadającego pełno­
mocnictwa delegata Chin, pana 
Czan Wen-Tiana, wyznaczone­
go przez Centralny Rząd Ludo­
wy delegatem do ONZ.

Co więcej, przez swe bezpra­
wne działania Stany Zjednoczo­
ne dokonują zamachu na tery­
torialną nietykalność i całość 
Chińskiej Republiki Ludowej. 
Znajduje to swój wyraz w ak­
cji na wyspie Taiwan, będącej 
integralną częścią Chin, co zo­
stało uznanie w porozumieniu 
między USA, Wielką Brytanią 
i Chinami w Kairze jeszcze w 
roku 1943, jak również w ta­
kich faktach, jak pogwałcenie 
przez amerykańskie lotnictwo 
wojskowe granic powietrznych 
państwa chińskiego

Należy zaznaczyć że delega­
cja USA w Radzie Bezpieczeń­
stwa wraz z kilkoma innymi 
delegacjami, popierającymi ją, 
powzięła szereg bezprawnych 
i niesłusznych uchwał w spra­
wie koreańskiej. Uchwałami ty­
mi Stany Zjednoczone usiłowa­
ły zamaskować interwencję 
zbrojną w Korei, rozpoczętą — 
jak wiadomo — przed powzię­
ciem w dniu 
cyzji przez 
stwa.

Delegacja 
miar powrócić do tych spraw 
i omówić je bardziej szczegó­
łowo podczas późniejszych prac 
Zgromadzenia Narodów Zje- 
dnoczonych.

Delegacja ZSRR uważa je­
dnak za konieczne już teraz 
podkreślić, że Zgromadzenie nie 
spełniłoby swego obowiązku, 
gdyby nie użyło całego swego

Jednakże taka właśnie 
za:stniała obecnie w 
Bezpieczeństwa i w

w tym . wypadku o

usunięcia ze

resztek reak-

27 czerwca br. de- 
Radę Bezpieczen-

radziecka mg za-

POCISK i SłOWO
Cóż jest bardziej zmiennego niż waga ołowiu? 
Inna w giserni i w fabryce broni.
Inaczej waży ołów, co pokój wysłowi 
Ołów w pccisku wroga, mierzący do skroni,
I ten, co w słusznej walce przed wrogiem uchroni. 
Tak samo z wagą słowa. Też jest sprawiedliwa. 
Nie wierzę w czarodziejską moc ani w alchemię 
Słów, które są jak tafla lustra połyskliwa, 
Gdzie słoneczne odbicie niespokojnie drzemie.

wpływu i autorytetu dla poko­
jowego uregulowania problemu 
koreańskiego zgodnie z zasada­
mi słuszności i prawa między­
narodowego.

W tym samym czasie, gdy w 
krajach należących do przy­
mierza północno-atlantyckiego 
trwa wściekły wyścig zbrojeń, 
prowadzi się gwałtowną propa­
gandę nawołującą do nowej 
wojny i rozpala się psychozę 
wojenną — w Związku Radzie­
ckim rozwija się pokojowa, ce­
lowa i twórcza praca, a wszy­
stkie siły kraju poświęca się 
dalszemu rozwojowi gospodar­
ki narodowej i podniesieniu 
dobrobytu j poziomu życia na­
rodu radzieckiego.

Związek Radziecki walczy 
konsekwentnie przeciwko wszel­
kim awanturom wojennym, 
przeciwko zagrożeniu pokoju i 
bezpieczeństwa międzynarodo­
wego. Państwo radzieckie od 
pierwszych dni swego powsta- 
nia prowadzi niezłomnie kon­
sekwentną politykę, zmierzają­
cą do usunięcia groźby wojny 
i do utrwalenia pokoju. Naród 
radziecki słusznie uważa, że 
realizacja wielkich celów bu- 
downictwa socjalistycznego, 
rozkwitu gospodarczego i roz­
woju kulturalnego może być 
najlepiej zagwarantowana na 
długie lata w warunkach poko­
jowych.

(Ciąg dalszy na sfr. 2)

Ale wiem — kiedy wola się kryje za słowem,
Wola tysięcy,
Słowo się w stosy milionowoltowe 
Rozżarza coraz goręcej.

A wtedy martwy ołów niby słońce wokół
Żywe rozsyła promienie
I z czcionek się wydziera milionów pragnieniem, 
Słowo jak pocisk: e

POKOJ.

Depesza
61/a miliona pracowników transportu

wszystkich krajów świata
do Generalissimusa Stalina

Moskwa — Kreml
Do
Towarzysza Stalina.
Uczestnicy posiedzenia Komi­

tetu Administracyjnego Mię­
dzynarodowego Zrzeszenia Zw. 
Zaw. Pracowników Transportu 
Lądowego i Powietrznego w i- 
mieniu 6 i pół miliona pracow­
ników transportu wszystkich 
krajów świata, przesyłają Wam, 
Nauczycielowi i Wodzowi kla­
sy robotniczej całego świata 
gorące, proletariackie pozdro­
wienie.

Zapewniamy Was, naszego

Genialnego Wodza, że jeszcze 
bardziej zdecydowanie i ofiar­
nie będziemy walczyć o pokój, 
postęp j szczęście ludzkości, o 
pokrzyżowanie podstępnych 
knowań imperialistów — pod-' 
żegaczy wojennych i ich sługu* 
sów, którzy dążą do tego, aby 
pchnąć ludzkość do nowej woj­
ny światowej.

Niech żyje Związek Radziec­
ki — kraj zwycięskiego socja­
lizmu, ostoja pokoju i postępu.

Niech żyje umiłowany Wódz 
mas pracujących całego świa­
ta — Wielki Stalinl

Anglia łamie brutalnie 
elementarne zasady uczciwości 
w stosunkach międzynarodowych

Pomimo wypełnienia przez Polskę zobowiązań
rząd brytyjski wstrzymał dostawę maszyn

LONDYN (PAP). Brytyjski minister handlu zagra­
nicznego Wilson zakomunikował w Izbie Gmin, że rząd 
brytyjski postanowi! wprowadzić dalsze ograniczenia 
w handlu z Europą wschodnią. Minister Wilson zapo­
wiedział równocześnie jednostronne samowolne zrewi­
dowanie układu handlowego zawartego z Polską, co 
stanowi podeptanie elementarnych zasad, obowiązują­
cych w międzynarodowych stosunkach handlowych.

Poruszając sprawę układu 
handlowego polsko-brytyjskie­
go, minister Wilson przyznał, 
że rząd brytyjski zobowiązany 
jest zagwarantować przesyłkę 
do Polski maszyn, zamówionych 
przed 14 stycznia 1949 roku. 
Znaczna część zamówień pol­
skich została uplasowana przed 
tym terminem. M’mo to rząd 
nie zamierza dopuścić do wy­
syłki maszyn, zamówionych 
przed 14 stycznia 1949 roku do 
Polski.

Labourzysta Jones wygłosił 
dłuższe pnzemówienie, w któ­
rym powiedział m. in.:

„Pragnę podkreślić że wystą­
pienia mówców, którzy doma­
gają się złamania układów han­
dlowych są wyjątkowo cyni­
czne i niegodziwe. Nie dziw ę 
się, że minister handlu Wilson 
stracił dziś swą zwykłą pew­
ność siebie, gdy ogłosił, że rząd 
wycofuje się ze swych uroczy, 
stych zobowiązań wobec Pol-

ski. Nikogo nie dziwi, że 6łowa 
utknęły mu w gardle. Nie były 
to bowiem szlachetne słowa. 
Decyzja rządu w tej sprawie 
jest niefortunna. Pociągnie ona 
za sobą poważne straty dla W. 
Brytanii.

Maszyny, które W. Brytania 
miała wysłać do Polski, mają 
być użyte dla odbudowy tego 
kraju. Polska odbudowuje swój 
kraj. Co powie naród polsk;, 
gdy dowie się, że łamiemy na­
sze uroczyste zobowiązania?...

Czy słuszne jest rozciągnię­
cie zakazu eksportu na okres 
wsteczny wbrew zobowiąza­
niom, jakie zaciągnęliśmy w 
układzie międzynarodowym? Pol­
ska mimo swych zniszczeń do­
trzymała słowa. Natomiast Aa- 
gla depcze swe zobowiązania. 
Polska eksportowała m. in. do 
Anglij drzewo, którego użyto 
na budowę domów w Anglii. A 
przecież odbudowująca sie Pol­
ska bardziej potrzebuje drzewa 
do budowy domów. Polska po?

nosiła ofiary, starając się wy­
konać swe zobowiązania, nato­
miast Anglia cynicznie wyco­
fuje się ze swych zobowiązań. 
Gołosłowne przemówienie o ko­
rzyściach handlu ze Wschodem 
jest bezużyteczne".

Po zakończeniu debaty rzecz, 
nik rządu Freeman w krótkim 
oświadczeniu stwierdził, że W. 
Brytania postępować będzie w 
sprawie układów z krajami Eu­
ropy wschodniej zgodnie z po­
przednią deklaracją Wilsona. 
Ze słów Freemana wynika, że 
pretekstem, który ma uspra­
wiedliwić wiarołomne zamiary 
rządu brytyjskiego, mają być 
rzekomo względy strategiczne.

Pomyślny przebieg

akcji siewnej
WARSZAWA (PAP). Do 20 

bm, zasiano w całym kraju 45 
proc, planowanego do zasiewu 
obszaru żyta i ponad 25 proc, 
planowanej powierzchni pod 
uprawę pszenicy ozimej. Szyb­
kie tempo tegorocznej kam­
panii siewnej jest wynikiem 
wcześnie pod jętych przygoto. 
wań, terminowej dostawy na­
wozów sztucznych i ziarna kwa­
lifikowanego, poważnego 
kszenia ilości traktorów, 
ników i innych maszyn 
sprzętu rolniczego.

zwię- 
siew- 
orai



ZSRR wskazuje drogą Komentarz dnia

usunięciu nowel wojny
P utrwalenia pokoju światowego -

i bezpieczeńsiwa narodów
(Ciąg dalszy ze str. 1)

Narodowi radzieckiemu obce 
«ą dążenia militarystyczne i 
wszelkie plany ekspansji, w 
myśl których działają wpływo­
we grupy krajów kapitalistycz­
nych. W walce o pokój Zwią­
zek Radziecki dąży uporczywie 
do realizacji szeregu ważnych 
przedsięwzięć, które mogłyby 
zapewnić zwycięstwo tej walce, 
które przyczyniłyby się do u- 
mocnienia wzajemnego zaufa­
nia w stosunkach międzynaro­
dowych i usunęłyby groźbę no­
wej wojny.

Wielkie zadanie ograniczenia 
zbrojeń 1 sił zbrojnych,od daw­
na już stoi przed wszystkimi 
miłującymi pokój krajami.

W dziele ograniczenia zbrojeń 
najważniejsza rola przypada 
wielkim mocarstwom. W zwią­
zku z tym rząd radziecki wysu­
wa przed wielkimi mocarstwa­
mi ważne zagadnienie koniecz­
ności ograniczenia w ciągu 1950 
roku o 1/3 sił zbrojnych lądo­
wych, wszelkiego rodzaju sił 
powietrznych oraz sił morskich, 
przewidując, że zagadnienie 
dalszego ograniczenia sił zbroj­
nych zostanie rozpatrzone w 
przyszłości na jednej z najbliż­
szych sesji Zgromadzenia Naro­
dów Zjednoczonych.

W zagadnieniu usunięcia 
groźby wojny i utrwalenia po­
kotu szczególne znaczenie po­
siada wyrzeczenie się użycia 
broni atomowej i ustanowienie 
odpowiedniej ścisłe! kontroli 
międzynarodowej. Propozycje 
rządu radzieckiego o bez­
względnym zakazie broni ato­
mowej 1 ustanowienia ścisłej 
kontroli międzynarodowej spo­
tykają się z gorącym popar­
tem ze strony setek milionów 

ć zwolenników pokoju we wszy­
stkich kraiach.

Obowiąizkiem ONZ jest roz­
prawić się ostatecznie z bronią 
atomową i innymi głównymi 
rodzajami broni masowej za­
głady ludności. Takie jest żą­
danie milionów i milionów lu­
dzi.

Przeciwko zakazowi broni a- 
'tomowej jak i przeciwko ogra­
niczeniu zbrojeń występują ci. 
którzy rozpalają psychozę wo­
jenną, którzy prowadzą propa­
gandę wojenną, którzy knują 
plany nowej wojny.

Do rzędu najgorliwszych pod- 
Żoęaczy wojennych 
Churchill, John Foster 
szereg innych,, którzy 
czas nie uspokoili się
szvm c;ągu spiskują przeciwko 
sprawie pokoju. Przyłączyli się 
do nich nowi podżegacze wo­
jenni, jawnie propagujący pla­
ny zaborcze. W liczbie takich 
propagatorów nowej wo jny 
można wymienić szereg odpo- 
w:edzialnych amerykańskich 
działaczy politycznych i pań­
stwowych., jak np. szef połą­
czonej grupv sztabów — gen. 
Bradley, były mjnister obrony 
USA — Johnson, minister ma­
rynarki — Matthews, gen, Mac 
Arthur j inni.

należą 
Dulles i 
dołych- 

1 w dal-

Tydzień Radiofonizacji 
w woj. poznańskim

W czas’e od 1 do 7 paździer­
nika br. poświęci województwo 
poznańskie szczególniejszą u- 
wagę radiofonizacji swoich 
6zkół i świetlic, spółdzielni pro­
dukcyjnych, PGR-ów, zakładów 
przemysłowych i wsi.

Onegdaj odbyła się narada 
zainteresowanych czynników 
pod przewodnictwem prezesa 
Wojewódzkiego Społecznego 
Komitetu Radiofonizacji Kraju 
posła Grajka, na którym utwo­
rzono trzy komisje: propagan­
dową, imprezową i organiza­
cyjną. Zadaniem tych komisji 
będzie przygotowanie tygodnia 
propagandy dalszej radiofoni­
zacji naszego województwa. W 
ciągu tygodnia propagandowe­
go urządzone będą w Poznaniu 
2 koncerty rozrywkowe, 1 lub 
2 koncerty dla młodzieży i na 
terenie województwa 3 koncer­
ty oraz kilka zabaw, (b)

Zakaz propagandy wojennej 
odpowiada żywotnym intere­
som narodów całego świata. 
Rząd radziecki wzywa Zgroma­
dzenie Narodów Zjednoczonych 
do podjęcia dalszych wysiłków 
w celu położenia kresu podob­
ne) propagandzie, skierowanej 
przeciwko pokojowej współpra­
cy narodów j podkopującej sam 
fundament Organizacji Narodów 
Zjednoczonych. Propaganda ta­
ka nie może pozostać bezkar­
na, a winnych takiej propa­
gandy należy pociągać do odpo­
wiedzialności.

Rząd radziecki w swych pro­
pozycjach pokojowych wycho­
dzi niezmiennie z założenia, że 
pokój może być zapewniony i 
utrwalony dzięki wspólnym wy­
siłkom wszystkich narodów, 
wielkich i małych. Rząd radziec­
ki wychodzi również z założie- 
nia, że na wielkich mocar-

1OO milionów zł 
otrzymały Zakł. im .J. Stalina w Poznaniu 

na ulepszenie warunków bezpieczeństwa i higieny pracy
WARSZAWA (PAP). Wa­

runki bezpieczeństwa i higieny 
pracy w zakładach przemysłu 
metalowego — stwierdzili u- 
czestnicy krajowej konferencji 
aktywistów Zw. Zaw Metalow­
ców, która odbyła się w tych 
dniach w stolicy — nieustannie 
poprawiają się.

Jest to wynikiem głębokiej 
troski Polski Ludowej o ochro- 
nę adrowia i higienę robotni­
ków. Wszystkie zakłady pracy 
przemysłu metalowego otrzy­
mują corocznie wielomilionowe 
kredyty na budowę nowych i 
ulepszenie starych urządzeń 
ochronnych. Szczególnie wyso­
kie są te kredyty w roku bież, 
— pierwszym roku planu 6-Iet- 
niego. M. in. poznańskie Za­
kłady im. Józefa Stalina otrzy. 
mały w br. ną ulepszenie wa­
runków BHP kredyt w wysoko- 
ści blisko 100 mil. zł Fabryka 
Maszyn Włókienniczych i War­
szawskie Zakłady Wytwórcze 
uzyskały w br. po 3,5 mil. zł, 
inne zakłady metalurgiczne o- 
trzymały podobnie wysokie fun- 
dusze.

W zakładach tych 1 w dzie­
siątkach innych wybudowani 
ostatnio nowe umywalnie setki 
nowoczesnych urządzeń ochron­
nych, pralnie i reperownie u- 
brań roboczych itp. W wielu fa­
brykach liczba wypadków przy 
pracy w ostatnim roku zmniej­
szyła się o przeszło 50 proc.

350 tys. kilometrów
bez remontu głównego

WARSZAWA (PAP). Kie­
rowcy śląskich linii komunika­
cyjnych — Paweł Stencel i E- 
mil Sekuła zakończyli 20 wrześ­
nia br. realizację swego długo­
okresowego zobowiązania.

Przejechali oni na autobusie 
marki „Mercedes" 350 tysięcy 
km bez remontu głównego i 
naprawy średniej silnika. Obaj 
przodownicy zostali nagrodze­
ni przez Zarząd Główny Związ­
ku Zaw. Pracowników Samorzą­
du Terytorialnego i Instytucji 
Użyteczności Publicznej złoty­
mi honorowymi odznakami 
Związku oraz otrzymali po 50 
tysięcy zł premii.

Sukces ten ma tym większe 
znaczenie, że uzyskany został 
na starym autobusie, pozosta­
wionym w czasie odwrotu przez 
armię niemiecką. Paweł Stencel 
tak mówi o swym osiągnięciu: 
„Każdy kierowca może wyko­
nać podobne zobowiązanie, je­
śli będzie starannie pielęgno­
wał i konserwował swój samo­
chód. Każdą zauważoną usterkę 
należy natychmiast usuwać. 
Jest to zasadniczy warunek ra­
cjonalnej konserwacji. 

stwach spoczywa szczególna 
odpowiedzialność. .Posiadają o- 
ne bowiem największe możliwo­
ści wpływania na bieg i roz­
wój stosunków międzynarodo­
wych i rozporządzają najwięk­
szymi środkami, dającymi moż­
ność zapobieżenia wojnom i u- 
trwalenia pokoju.

Oto dlaczego rząd radziecki 
uważa za sprawę szczególnie 
ważną, by 5 wielkich mocarstw: 
USA, W. Brytania, Francja, 
Chiny i ZSRR połączyły swe 
pokojowe wysiłki i zawarły 
pakt dla utrwalenia pokoju. Po­
party przez wszystkie miłujące 
pokój narody pakt ten będzie 
mógł przyczynić się do umoc­
nienia wzajemnego zaufania, 
jak również powszechnej goto­
wości usunięcia groźby nowej 
wojny i zapewnienia bezpie­
czeństwa narodów.

Rok miniony cechowały wy-

Równocześnie usprawniono w 
dużym stopniu zaopatrzenie ro­
botników w odzież ochronną. 
W większości fabryk ubrania 
ochronne mają już wszyscy ro­
botnicy, którzy ich potrzebują.

Wielkim usprawnieniem w 
działalności zmierzającej do 
stworzenia socjalistycznych wa­
runków pracy będzie powoła­
nie społecznych inspektorów 
pracy we wszystkich grupach 
związkowych, dzięki czemu w 
każdym zespole i brygadzie 
produkcyjnej nad ochroną pra­
cy czuwać będzie doświadczo­
ny robotnik.

Koła zakładowe odbudowy Warszawy 
winny nawiązać kontakt z placówkami terenowymi

Od pierwszego Kongresu Od­
budowy Warszawy w lipcu 
1949 roku wydatnie wzmógł się 
udział świata pracy w stałych 
świadczeniach na odbudowę 
Warszawy, a ponadto rozszerza 
się sieć Zakładowych Komite­
tów Odbudowy Warszawy.

Komitety Zakładowe OW sta­
nowią bazę dla wychowania 
kadr działaczy społecznych 
SFOS. W dążeniu do uaktyw­
nienia Zakładowych Komitetów 
Odbudowy Warszawy należało­
by zwiększyć współpracę mię­
dzy poszczególnymi Komiteta­
mi. Z zagadnieniem tym wiąże 
się ustalenie form współdziała­
nia mas pracujących miast i 
wsi, co można osiągnąć przez 
powierzenie kołom fabrycznym 
opieki nad kołami OW na wsi.

Przy lustracji komitetów te­
renowych spotyka się często, 
że przy każdym prawie zakła­
dzie pracy w powiecie czynne 
są Komitety Odbudowy War­
szawy, lecz niestety Komitet 
Powiatowy nie posiada ich e- 
widencji i tym samym nie kon-

Murzyński zespół 
piasni i lanca 

przybywa do Poznania
W dniu 29 bm. przybędzie do 

Poznania murzyński zespół pie­
śni i tańca z programem o cha­
rakterze folklorystycznym. Bo­
gaty program tego zespołu od­
zwierciedla walkę narodów ko­
lonialnych o wyzwolenie. Kie­
rownikiem zespołu jest znany 
poeta afrykański Kaita Fodeba

Zespół murzyński podczas 
pobytu w Poznaniu wystąpi w 
dniu 30 września br. o godz. 20 
w auli Uniwersytetu Poznań­
skiego.

Przedsprzedaż biletów odby­
wać się będzie w Orbisie Ko­
lektura II, pl. Wolności 5. Or­
ganizacją występu zajmuje się 
Delegatura Okręgowa „Artos" 
w Poznaniu. 

darzenia o wielkim międzynaro­
dowym znaczeniu. Północno­
atlantycki blok i jego sztaby 
wojskowe wzmocniły swą agre­
sywną działalność. W USA 1 w 
szeregu krajów zachodnio-euro­
pejskich odbywa się szaleńczy 
wyścig zbrojeń.

W Korei toczy się wojna, na­
rzucona przez obcych interwen­
tów narodowi koreańskiemu, 
walczącemu o niepodległość i 
zjednoczenie. Europa nie zale­
czyła jeszcze ran, zadanych jej 
w poprzedniej wojnie, a oto za­
wisła nad nią znów groźba no­
wej wojny.

W tych warunkach rząd ra­
dziecki tym bardzie) stanowczo 
1 zdecydowanie prowadzi nadal 
swą walkę przeciwko groźbie 
nowej wojny oraz realizuje kon­
sekwentnie 1 nieustępliwie swą 
politykę pokoju 1 przyjaźni mię­
dzy narodami.

DELEGACJA RADZIECKA, 
W CELU UTRWALENIA PO­
KOJU I BEZPIECZEŃSTWA 
NARODÓW ORAZ USUNIĘ­
CIA GROŹBY WOJNY, WNOSI 
NA POLECENIE RZĄDU ZSRR, 
NA OBRADY ZGROMADZE­
NIA NARODÓW ZJEDNO­
CZONYCH NASTĘPUJĄCĄ 
DEKLARACJĘ: O USUNIĘCIE 
GROŹBY NOWEJ WOJNY, 
ORAZ O UTRWALENIE PO­
KOJU I BEZPIECZEŃSTWA 
NARODÓW.

Taka jest droga — powie­
dział na zakończenie min. 
Wyszyński — na którą 
Związek Radziecki wzywa 
inne narody w dzisiejszej 
trudnej sytuacji. Zgromadze­
nie Narodów Zjednoczonych 
powinno wstąpić na tę dro­
gę i kroczyć po niej odważ­
nie.

Taki jest nasz program, 
program walki o pokój, pro­
gram utrwalenia pokoju i 
współpracy między naroda­
mi, program usunięcia groź­
by nowej wojny.

taktuje się z nimi. W innych 
znowu wypadkach Komitet Po­
wiatowy OW ma ujęte w ewi­
dencji wszystkie terenowe ko­
mórki organizacyjne, leoz ich 
spisu nie przesyła do Woje­
wódzkiego Komitetu Odbudowy 
Warszawy w Poznaniu. Dlate­
go też Komitet Wojewódzki 
zwraca się z prośbą do wszyst­
kich jemu podległych komite­
tów i kół gromadzkich o prze­
słanie do dnia 4 października 
br. ścisłej ewidencji na adres: 
Poznań, ul. Fredry nr 7, po­
kój 11. (wm)

Spotęgujemy watkę 
o stały i trwały pokój!

Wezwanie do pracowników transportu całego świata
Towarzysze robotnicy i ro­

botnice, pracownicy umysłowi, 
inżynierowie i technicy trans­
portu kolejowego, samochodo­
wego, lotniczego i miejskiego 
wszystkich krajów świata.

Sesja Komitetu Administra­
cyjnego Międzynarodowego 
Zrzeszenia Związków Zawodo­
wych Pracowników Transportu 
Lądowego i Powietrznego, w 
imieniu której zwracamy się do 
Was, zebrała się w chwili po­
przedzającej II Światowy Kon­
gres Obrońców Pokoju. Ogrom­
na jest rola, jaką Kongres ten 
ma odegrać.

Anglo-amerykańscy imperia­
liści w śmiertelnym strachu 
przed nieustannym potężnym 
wzrostem sił socjalizmu, demo­
kracji i pokoju, usiłując zna­
leźć wyjście z kryzysu ekono­
micznego, obejmującego kraje 
kapitalistyczne, wzmagają przy­
gotowania wojenne.

W dążeniu do ratowania sie­
bie, jako klasy wyzyskującej, 
imperialiści gotowi są wtrącić 
ludzkość w okropności wojny 
atomowej i bakteriologicznej, 
gotowi są (zniszczyć narody,

Pokojowe propozycje ZSRR
W środowej dyskusji na forum ONZ zabrali głos dele­

gaci, reprezentujący nie tylko dwa mocarstwa, ale i dwa 
obozy, na które dzieli się świat. Przemawiali przedstawi­
ciel imperializmu, amerykański minister Acheson, oraz 
przedstawiciel potężnego frontu pokoju, wyrażającego 
wolę setek milionów ludzi na całej kuli ziemskiej, ra­
dziecki minister Wyszyński.

Przemówienie ministra Achesona Doprzedziła wzmożona 
kampania prasy zachodniej, zmierzająca do podważenia 
podstawowych zasad ONZ. Sam delegat USA postawił 
kropkę nad ,J", żądajac przekreślenia roli Rady Bezpie­
czeństwa i przekazania jej uprawnień na Zgromadzenie 
Ogólne, gdzie nie obowiązuje zasada jednomyślności, ale 
działa zato mechanicznie większość zmontowana z sate­
litów Waszyngtonu. Nie poprzestając na tym podstępnym 
projekcie, sprzecznym z fundamentalnymi założeniami 
Karty Narodów Zjednoczonych, pan Acheson wysunął ró­
wnież propozycję utworzenia „oddziału bezpieczeństwa" 
dla obserwacji i przedkładania sprawozdań e każdego 
okręgu, w którym istnieje niebezpieczeństwo konfliktu 
międzynarodowego.’*

Nie trudno się domyślić, że azło mu o powołanie do 
życia międzynarodowej organizacji szpiegowskiej. Nadto 
zażądał wyznaczenia kontyngentów wojskowych dla akcji 
podejmowanych z „polecenia ONZ". Doświadczenia cho­
ciażby ostatnich miesięcy aż nadto dobrze wskazują, że 
kontyngenty wojskowe nie są powoływane „z polecenia 
ONZ*', ale z woli amerykańskich fabrykantów broni 1 że 
akcje podejmowane rzekomo w imię Organizacji Narodów 
Zjednoczonych nie mają nic wspólnego z ideą, która win­
na tej Organizacji przyświecać. Są to z góry ukartowane 
zamachy na wolność i niepodległość innych państw.

Właśnie w chwili, gdy pan Acheson wygłaszał przemó­
wienie, w Phenian opublikowano dokumenty z tajnego 
archiwum Li Syn-Mana, odnalezione w Seulu. Wynika z 
nich niezbicie, źe rzekoma akcja ONZ w Korei w istocie 
była pomyślana jako wstęp do realizacji agresywnego 
planu, długo hodowanego w gabinetach Waszyngtonu 1 
seulskiej marionetki Li Syn-Mana. Celem tego planu było 
zbrojne zaatakowanie Związku Radzieckiego i Chin Lu­
dowych.

Aczkolwiek pan Acheson obficie ozdobił swe wywody 
demagogiczną frazeologią, wskazują one jasno, że Wall 
Street usiłuje przekształcić Orogauizację Narodów Zjed­
noczonych w narzędzie swych imperialistycznych planów. 
Toteż wspominając o przemówieniu sekretarza stanu 
USA minister Wyszyński oświadczył, że usiłuje ono 
„wciągnąć nas na drogę, która nie ma nic wspólnego z za­
daniami, jakie stoją przed Zgromadzeniem Ogólnym "ś

Inną drogę wskazał narodom zjednoczonym reprezen­
tant Związku Radzieckiego. Demagogii amerykańskiej 
przeciwstawił jedynie słuszne i realne propozycje utrwa­
lenia pokoju i bezpieczeństwa narodów. Wobec propa­
gandy histerii wojennej i ohydnych, oszczerczych ataków 
przeciwko ZSRR i całemu obozowi pokoju, wobec wystą­
pień ministrów amerykańskich, otwarcie nawołujących 
do agresji — deklaracja radziecka żąda potępienia awan­
turniczej nagonki i pociągnięcia do odpowiedzialności jej 
sprawców. Nawiązując do Apelu Sztokholmskiego, który 
podpisały miliony ludzi nawet w krajach, gdzie szaleje 
terror antydemokratyczny — delegacja radziecka żąda za­
kazu broni atomowej I rozciągnięcia surowej kontroli nad 
wykonaniem tego zakazu. Rząd, który pierwszy użyje bro­
ni atomowej, powinien być traktowany jako zbrodniami 
wojenny.

Ponadto deklaracja radziecka wzywa pięć mocarstw do 
zawarcia paktu w sprawie utrwalenia pokoju oraz do re­
dukcji' zbrojeń — na początek o

Po ogłoszeniu sprawozdań z Flushing Meadows, fran­
cuska prasa reakcyjna z irytacją stwierdziła, że deklara­
cja raditecka powtarza dawne postulaty ZSRR w Orga­
nizacji Narodów Zjednoczonych. Tak jest. Polityka 
Związku Radzieckiego jest konsekwenta. Zawsze służy 
sprawie pokoju, zawsze domaga się wysiłków dla między­
narodowego porozumienia, zawsze potępia broń atomową 

’w jako narzędzia masowej zagłady, zawsze żąda ogranicze­
nia zbrojeń

Z tej właśnie nieugiętej postawy wielkiego Kraju Rad, 
czołowego obrońcy pokoju, czerpią otuchę masy ludowe 
całego świata. One też zdecydowanie opowiedzą się po 
stronie deklaracji radzieckiej^ jyu-,

F. Chrzanowski

zrujnować miasta, przemysł, 
transport, zniszczyć cywilizację.

Skazanej na zagładę i osza­
lałej grupie podżegaczy wojen­
nych przeciwstawia się potężny 
obóz obrońców pokoju z mo­
carnym Związkiem Radzieckim 
na czele.

Podkreślając wielkie sukcesy 
ruchu obrońców pokoju wśród 
transportowców, sesja Komitetu 
Administracyjnego wzywa 
wszystkich transportowców 
świata do zwiększenia walki o 
stały i trwały pokój, o zakaz 
użycia broni atomowej i re­
dukcję zbrojeń, o zakaz prowa­
dzenia propagandy, nawołują­
cej do wojny i zakaz wszelkiej 
agresji.

Pracownicy transportu! Roz­
szerzajcie sieć komitetów o- 
brońców pokoju, wzmacniajcie 
akcję, mającą na celu paraliżo­
wanie transportów wojennych 
w tych krajach, w których przy­
gotowuje się trzecią wojnę 
światową. —

Spowodujcie, aby II Światowy 
Kongres Obrońców Pokoju stał 
się nowym poważnym etapem 
w umocnieniu sił obrońców po­

koju, w rozbiciu wszystkich po- 
twornych planów anglo-amery- 
kańskich imperialistów.

Niech żyje jedność między­
narodowa pracown;ków trans­
portu!

Niech żyje pokój i przyjaźń 
między narodami.

min. dr. Tad. Mfohejdy 
z kongresu CDU 

w -Berlinie
WARSZAWA (PAP). W dniu 

20 bm. w godzinach porannych 
powrócił do Warszawy z kon« 
gresu CDU (Chrześcijańsko=De- 
mokratycznego Związku Nie« 
mieć) w Berlinie — wiceprze* 
wodniczący Centralnego Korni* 
tetu Stronnictwa Demokratycz­
nego i członek komitetu poli« 
tycznego CK SD min. dr Tade* 
usz Michejda.

Powracającego min. Michejdę 
witali na dworcu w Warszawie 
przedstawiciele CK SD.



Praca zbudujemy pokój
mówią delegaci na Wojewódzką Konferencję Obrońców Pokoju

Sabina Sokołowska 
przykładem kobiety 
walczącej o pokój

W dniu dzisiejszym w auli 
Akademii Handlowej zasiada 
ponad 400 delegatów tereno­
wych Komitetów Obrońców Po­
koju, którzy przybyli ze wszy­
stkich powiatów Wielkopolski 
na I Woj. Konferencję Obroń­
ców Pokoju. Delegaci na konfe­
rencję wojewódzką — to lu­
dzie specjalnie zasłużeni w 
walce o utrwalenie pokoju, 
których wyróżniły wielomilio­
nowe masy, delegując ich jako 
swych przedstawicieli na dzi­
siejszą konferencję. Są wśród 
nich robotnicy, kobiety, księ­
ża, naukowcy, przodownicy 
pracy, partyjni i bezpartyjni, 
których bez względu na pize- 
konanie polityczne łączy jedna, 
wspólna wszystkim 
walka o pokój.

Przeprowadziliśmy 
z kilku uczestnikami 
szej konferencji. Ks. Bernarda 
Woltmana zastajemy przy bu­
dowie kościoła parafialnego, 
jaki niedalekiej przyszłości 
stanie w Gulczu w pow. czarn- 
kowskim.

Nasz rozmówca jest człon- 
kiem Gromadzkiego i Gminne- 
go Komitetu Obrońców Poko­
ju oraz delegatem na konfe­
rencję powiatową, która z ko­
lei wybrała go, jako jednego 
ze swych przedstawicieli na 
dzisiejszą Wojewódzką Konfe­
rencję Obrońców Pokoju.

— Idę razem z ludem — mó­
wi ks. Woltman — razem z 
nim żyję. razem pracuję. Pokój 
jest powołaniem kapłańskim 
Wiekj całe i historia to po­
twierdzają. Uważam za swój 
moralny obowiązek walczyć o 
pokój. Zresztą — dodaje — kto 
przeszedł wojnę i obóz, ten 
może być tylko za pokojem. 
Żegnamy się serdecznie, bo 
nasz rozmówca spieszy do dzie­
ci, czekających w sali parafial­
nej na naukę katechizmu.

Już po kilku słowach rozmo­
wy z obsługą sklepu detaliczne­
go nr 1 Centr. -Tekstylnej w O- 
b o mikach, położonego przy ul. 
Gen. Świerczewskiego, odnosi 
się wrażenie, że w sklepie tym 
pracują aktywni działacze fron­
tu pokoju. Tak jest w istocie: 
kierowniczka tego sklepu Zo­
fia Łopacińska jest przewodni­
czącym Pow. Komitetu Obroń­
ców Pokoju w Obornikach. Z 
jej to inicjatywy sklep udeko- 
rowany jest hasłami, mobilizu­
jącymi do walki o pokój 
„Związek Radziecki ostoją 
światowego frontu pokoju" — 
czytamy na jednym z nich; 
„Realizacja planu 6-letniego 
wkładem polskich mas pracują­
cych dla utrwalenia pokoju" — 
głosi inny napis, 
cińska jest córką 
chłopa, jedną z 7

W uznaniu jej 
organizowaniem 
i Gm. Kom. Obrońców Pokoju 
w pow. obornickim, społeczeń­
stwo tamtejsze powierza jej 
przewodnictwo Pow. Komitetu.

— Walka o pokój, szczegól­
nie na wsi, która mnie, jako 
dziecko chłopskie specjalnie 
mocno interesuje — mówi Zo­
fia Łopacińska — to wzmożona 
produkcja i obrona przed pod- 
szeptami agentów obozu woj­
ny.

— Przebywam dużo na wsi 
wśród chłopów. Wiem dosko­
nale, że w swej masie chłopi 
są zdecydowanymi wrogami 
wojny. Chłopom dobrze jest 
znana bieda na wsi przedwo­
jennej., kiedy to chleb czy mle­
ko należały do rzadkich przy­
smaków. O żłobkach czy przed­
szkolach mowy nie było. Powa­
żne zadanie do spełnienia na 
odcinku umocnienia pozycji o- 
bozu pokoju mają kobiety 
wiejskie, tak znaczną rolę od­
grywające w życiu wsi pol­
skiej.

W trakcie rozmowy ob. Łopa­
cińska pokazuje nam swój 
mandat delegata na I Polski 
Kongres Obrońców Pokoju, 
gdzie nasza rozmówczyni re­
prezentowała społeczeństwo 
pow. obornickiego. Na wew­
nętrznej stronie mandatu wid­
nieją pisane w różnych języ­
kach i różnymi alfabetami pod­
pisy czołowych bojowników 
światowego frontu pokoju: 
D‘Arboussier (Francja), Kan 
Buk (Korea), Lukasiewicz (Cze­
chosłowacja), Ochab (Polska), 
kilka hieroglifów innego z de­
legatów Korei Ko Yen-M». 
„Jest to moja najdroższa pa­
miątka" żegna na.s Zofia Łopa- 
cińska.

Mieliśmy szczęście, bowiem, --
Antoniego Żródlewskiego ze 1 liśrny na czas.

więź —

rozmowy 
dzisiei-

Zofia Łopa- 
6-morgowego 
dzieci.

zasług nad 
Powiatowego

wsi Skrzetusz w pow. oborni­
ckim zatrzymaliśmy w chwili, 
gdy z kosą na ramieniu wyje­
żdżał z domu rowerem na po­
le. Nasz rozmówca iest robot­
nikiem rolnym. Ob, Żródlewski 
był delegatem swej gminy na 
Konferencj Powiatowej Obroń, 
ców Pokoju, ta zaś wybrała go 
jako swego przedstawiciela na 
Konferencję Wojewódzką Po­
koju. Pytamy, dlaczego jego 
właśnie społeczeństwo wyróż­
niło? Nasz rozmówca skrom­
nie odpowiada: „nie wiem" 
Dopiero w trakcie rozmowy o- 
kazuje się, że Antoni Żródlew­
ski bardzo aktywnie pracował 
,w ramach „trójki pokoju". Je­
go „trójka" zebrała w samym 
tylko Skrzetuszu, liczącym ok. 
150 rodzin — ponad 300 podpi­
sów. Ponadto, jako inicjator 
tej akcji — sam zebrał w swej 
wsi prżeszłio 2 tysiące zł na 
pomoc dla nękanej przez A- 
merykanów ludności koreań- 
kiej.

— Przeżyłem już trzy wojny 
— mówi powoli i z namysłem 
ob. Żródlewski — przy czym 
jedna była gorsza od drugiej. 
Ostatnia z nich, tak tragiczna 
w swych .skutkach, była naj- 
straszniejsza. Walka z wojną, 
walka o pokój jest według 
mnie obowiązkiem każdego 
uczciwego człowieka. Wyda- 
je mi się, że przez swój udział

w „trójkach pokoju" i w akcji 
zbiórkowej na pomoc dla Ko­
rei i ja dołożyłem swoją ce­
giełkę do ogólnoświatowej 
walki o pokój".

Ks. Albin Kutzner, proboszcz 
w Piłce w pow. czarnkowskim 
już 28 lat nosi suknie kapłań­
skie. Podobnie, jak wielu Po- 
laków, zaznał goryczy obozów 
i więzień hitlerowskich. W 
1945 roku objął znowu swą pa­
rafię w Rogaszycach pod Kęp- 
nem, gdzie przez pewien okres 
czasu prowadził również dw;e 
dalsze parafie. Od 
przebywa w słynnej 
Nadnoteckiej", gdzie 
rafia Piłka — liczy 
tysiące dusz. Ks. proboszcz 
Kutzner jest członkiem Pow. 
Komitetu Obrońców Pokoju, 
którego narada delegowała na 
dzisiejszą konferencję do Po­
znania.

Nie ma dwóch zdań — mó- 
wi ks. proboszcz Kutzner — 
akcentując mocno każde sło­
wo. — Walka o utrzymanie 
pokoju jest konieczna, zwłasz­
cza teraz, gdy nieszczęśni po­
myleńcy grożą nową wojną. 
Akcja na rzecz pokoju jest 
sprawą ogólnonarodową i o- 
gólnoświatową i w żadnym 
wypadku nie stój w kolizji a- 
ni z sumieniem, ani z obowią­
zkami i powołaniem kapłana. 
Walka o pokój jest — moim

46 roku 
„Puszczy 
jego pa- 
ponad 3

| zdaniem — obowiązkiem ka 
żdego człowieka, każdego Po­
laka zaś w szczególności. 
Księża, bezpośrednio związa- 
ni z ludem, mają ogromną 
rolę do spełnienia w uświada­
mianiu i mobilizowaniu wier­
nych do czynnej akcj o pokój.

W podróży po wojewó 
dztwie poznańskim staliśmy się 
przypadkowymi świadkami u- 
soczystego momentu, kiedy to 
przewodniczący Pow. Komite­
tu Obrońców Pokoju w Szamo­
tułach ob. Trafankowski wrę­
czał Janowi Preisowi mandat 
delegata na Konferencję Woj. 
Obrońców Pokoju. Przedstawi­
ciel społeczeństwa szamotul­
skiego Jan Preis — przodow­
nik pracy w Miejskich Zakła- 
dach Ogrodniczych w Szamo­
tułach — ma już 20 lat pnacy 
zawodowej. W uznaniu zasług 
otrzymał zaszczytną odznakę 
przodownika pracy. Nie nale­
ży do żadnej aprtii, jednakże 
czynnie udziela się społecz­
nie, czego dowodem jest fakt, 
że Miejska Konferencja Obr. 
Pokoju wybrała go na Konfe­
rencję Powiatową, ta zaś na 
KonferencjęiWojewódzką,. Swój 
stosunek do akcji na rzecz po­
koju Jan Preis definiuje krót­
ko:

„Chcemy utrwalić pokój, aby 
utrwalić dobrobyt. Nie chcemy 
nigdy więcej wojny".

U
Sabina Sokołowska pracow- 

niczka P. P. „Centrosan" pra­
cuje w Komitetach Obrońców 
Pokoju n:emal na wszystkich 
szczeblach, Już jaku pizewod- 
nicząca Blokowego Komitetu 
O. P. nr 14 wyróżniła się

Sabina Sokołowska

pracą w akcji zbierania 
podpisów. Mieszkańcy Jeżyc 
pamiętają dokładnie jej syl- 
wetkę bądź to z zebrań, bądź 
też z działalności w trójkach 
pokoju. Niedługo też Sabina 
Sokołowska wybrana zosta!a 
przewodniczącą Komitetu O- 
brońców Pokoju — obwód 39,

Nie pozwolimy zniszczyć wojnie
tego co wznosimy codziennym trudem

Szybkim krokiem przemie­
rzała świeżo zaorane pole. 

Za chwilę sylwetka jej mignęła 
obok stogu i wtedy na tle żół­
tej słomy wyraźnie zarysowała 
się brunatno-czerwona plama.

Tak, to na pewno ona — wy­
krzyknęliśmy chórem jak sztu­
bacy rzucając się niemal bie­
giem za uchodzącą.

Stało się to w momencie kie­
dy po odwiedzeniu mieszkania 
Heleny Wieczorek i biura spół­
dzielni produkcyjnej wyszliś­

my na kraj wsi nie wiedząc co 
począć dalej.

O przewodniczącej Spółdziel­
ni Produkcyjnej w Piotrkowi­
cach Helenie Wieczorek dowie­
dzieliśmy się tylko tyle, że w 
biurze nie łatwo ją zastać, a w 
domu to chyba albo bardzo ra­
no, albo późnym wieczorem, że

Helena Wieczorek

Po kilkugodzinnej wędrówce 
za czerwonym swetrem wraca­
my ku wsi. I oto drogą pędzą 
trzy spłoszone konie w zaprzęgu.

Kilka metrów przed nami ko­
nie nagle stają. Zatrzymuje je 
kobieta w czerwonym swetrze 
— przewodnicząca Spółdzielni 
Produkcyjnej im. J. Marchlew­
skiego — Helena Wieczorek.

Także tutaj przybyła w samą 
porę. Po chwili oddaje już ko­
nie nadbiegającemu człowieko­
wi zziajanemu, ale zadowolo­
nemu, że konie nie poszły da­
lej — do wsi, bo wtedy o nie­
szczęście nie trudno'.

* * *
Helena Wieczorek pracuje w 

spółdzielni produkcyjnej od 
dnia jej założenia. Mimo wielu 
obowiązków jest aktywną bo- 
jowniczką o pokój.

— Przecież praca nasza — 
mówi — łączy się bezpośrednio 
z walką o pokój. Podnosimy 
dobrobyt Polski, z dnia na 
dzień podwyższamy stopę ży­
ciową naszych robotników, 
stwarzamy z Piotrkowic wieś 
wzorową, nie szczędzimy wy­
siłku w pracy i to wszystko 
jest naszą odpowiedzią na kno­
wania podżegaczy wojennych.

— Byłam na I Polskim Kon­
gresie Pokoju w Warszawie i 
wrażenia z tego kongresu po­
zostaną w mej pamięci na całe 
życie. Uczestnicy Kongresu jas­
no stawiali sprawę walki o po­
kój. Silnie akcentowali, że wal­
ka z podżegaczami wojennymi 
iest głównym celem naszego 
życia. Tak mówili przedstawi­
ciele całego narodu polskiego.

Zabieramy się teraz ze zdwo­
joną energią do roboty. My tu 
w Piotrkowicach przystąpiliśmy

rówńywać. Ale też my zaczy­
namy dopiero i wzbogaceni tym 
czegośmy się od nich nauczyli 
potrafimy naszą spółdzielnię 
produkcyjną Marchlewskiego 
postawić na takim samym po­
ziomie. A wtedy zaprosimy 
kołchoźników radzieckich i po- 
każemy im, że nauka i przykład 
jaki wzięliśmy od hich nie po­
szły na marne...

— Aby plany nasze mogły 
być zrealizowane nie może być 
wojny. O pokój więc walczyć 
będziemy z wszystkich sił. Tu 
na® jest wielu, oni wszyscy po­
mogą — mówi wskazując na 
idących przez wieś robotników 
i robotnice. Bo oni wszyscy ro­
zumieją już dawno co znaczy 
pokój i co znaczy każdy rok 
pracy w naszej spółdzielni.

— W całej Polsce wszyscy

Wielomilionowa armia bo­
jowników o pokój czyni przy­
gotowania do II Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju 
wyznaczonego na 13 listopada 
w Anglii. Te półtora miesiąca, 
które dzielą nas od dnia otwar­
ta Kongresu, walczący o pokój 
chcą wykorzystać w celu roz­
szerzenia masowej bazy ruchu, 
wciągnięcia nowych milionów 
ludzi do aktywnej walki z prze­
stępczymi planami i działania­
mi imperialistycznych podżega­
czy wojennych.

Plan przygotowań do II Kon­
gresu Światowego opracowany 
został na niedawnej paryskiej 
sesji Biura Stałego Komitetu i

ludzie są tego samego przeko­
nania. Cały naród polski jest 
zdecydowany walczyć o pokój, 
a naród nasz w tej walce nie 
jest odosobniony, jest on bo­
wiem tylko jednym ogniwem 
wielkiego frontu obrony poko­
ju. Miliony ludzi na całym 
świecie łączą się w tej walce, 
a że potrafią ją prowadzić nie­
ugięcie do ostatecznego zwycię­
stwa zamanifestują to na wiel­
kim Światowym Kongresie 
Obrońców Pokoju w Londynie.

— Na Kongres ten pojadę ja 
także. Pojadę, by w imieniu ro­
botników i robotnic, z którymi 
pracbję powiedzieć wszystkim 
obrońcom pokoju całego świa­
ta, że toczymy już walkę o po­
kój, że pracujemy dla pokoju 
i że w pracy tej nie ustaniemy.

H. HELLER

by wreszcie po przeprowadzo. 
mej sprawnie akcji przedkon­
gresowej, zostać przewodniczą­
cą dzielnicowego Komitetu O- 
brońców Pokoju.

Sabina Sokołowska jest tak­
że członkiem Miejskiego Ko» 
mitetu Obrońców Pokoju i tam 
jak wszędzie znana jest z za- 
pału i energii, jaką wkłada w 
walkę o pokój.

Nic więc dziwnego, że z ta­
kim oddaniem wykonywana 
praca dla pokoju spotkała się 
ze słuszną nagroda najwyż­
szych władz państwowych. Bo 
oto postanowieniem Prezyden­
ta RP — Sabina Sokołowska 
za poświęcenie i ofiarność w 
walce o pokój odznaczona zo­
stała brązowym - krzyżem za­
sługi. Uroczyste wręczenie 
krzyża nastąpi w czasie dzi­
siejszej I Konferencji Obroń­
ców Pokoju.

Sokołowską zastajemy w lo­
kalu dzielnicowego Komitetu 
przy Rynku Jeżyckim, gdzie 
mimo późnego wieczora jeszcze 
pracuje. W rozmowie dowiadu- 
jemy 6ię, że wspaniale godzi 
ona pracę społeczną z obowiąz­
kami referentki socjalnej, ja­
kie spełnia w firmie PP „Cen- 
trosan". Jako wdowa po b. 
więźniu politycznym Sabina 
Sokołowska zmuszona jest pra­
cować zawodowo, przy tym 
wszystkim nie zaniedbuje tak­
że wychowania 8-letniego syna 
Jerzego.

Z uśmiechem mówj nam o 
wielkim zadowoleniu, jakie 
sprawia jej praca zawodowa, 
działalność społeczna wśród 
kobiet — Sokołowska jest tak­
że przewodniczącą Ligi Ko­
biet w swoim zakładzie pracy 
— no a już w pracy dla poko­
ju nie ustanie nigdy.

— Na pewno nigdy — mówi 
uroczyście.

— Przecież to takie proste. 
Poznałam wojnę i jej okrucień­
stwa. Wojna zabrała mi męża, 
którego zamęczyli hitlerowcy. 
Wojna pozbawiła mnie także 
najbliższych ipej rodziny. Dla­
tego n’'e chcę więcej wojny. 
Chodzi przecież o przyszłe po­
kolenia. A poza tym cały nasz 
naród pracuje z takim wiel­
kim wysiłkiem i chyba nie po- 
to, by wojna zniszczyć miała 
cały dorobek gospodarczy Od­
rodzonej Polski.

Rozmowa dobiega końca. 
Żegnamy 6ię pospiesznie z 
przewodniczącą dzielnicowego 
Komitetu, musi ona bowiem 
dzisiaj jeszcze odwiedzić posz­
czególne obwody na Jeżycach, 
by przypilnować przygotowań 
do Wojev>ródzkiej Konferencji, 

(hel)

cały dzień przebywa w polu 
wśród acujących, że pilnuje 
roboty, że jest niemal równo­
cześnie na wszystkich polach 
Spółdzielni i tam trzeba więc 
jej szukać.

Powiedziano nam także, że 
przewodnicząca ubrana jest w 
czerwony swetr. Ten, jedyny 
zresztą, znak rozpoznawczy, po­
mógł.

*
Udajemy 

czerwonym 
znaleźliśmy 
lena Wieczorek zginęła nam z 
oczu.

Po 25 minutach drogi jesteśmy 
wśród wybierających ziemniaki. 
Ale Heleny Wieczorek 1~: ma. 
Właśnie co dopiero odcr ' - — 
mówią robotnicy. Dokąd? — 
ot, tam — i ramię robotnicy 
wek azu’a, kierunek pola pod 
lasem, gdzie także ludzie pra­
cują. Tam sieją nawóz.

Tym razem zno>wu nie zdąży

* *
się w pogoń za 

swetrem Kiedy 
s.ię przy stogu, He-

'uź do zakładania Konrtetów | przewiduje prowadzenie dalszej
Obrońców Pokoju we wszyst­
kich gromadach i gminach oko­
licznych. Prowadzić będziemy 
akcię uświadamiania społe­
czeństwa o konieczności walki 
z wojną.

Ja sama jestem wdową, mam 
troje dzieci, które chcę wycho­
wać na dobrych i szczęśliwych 
obywateli. lip. i wszystkim dzie­
ciom całej Polski musimy za­
oszczędzić nieszczęść jakie 
sprowadza każda wojna.

Tak jak ja mvślą wszyscy 
pracownicy naszej spółdzielni, 
która iest wielką wspólną na­
sza rodziną.

Helena Wieczorek była tak­
że w Moskwie, gdzie zwiedzała 
kołchozy radzieckie. Kiedy py­
tamy ją o wrażenia z podróży 
mówi z uśmiechem:

— O tak, tam to ludzie ma- Domagając 
ją, naprawdę już cudnie. Pa- wencji amerykańskiej w Korei 
miętam dokładnie warunki ro- podtrzymują uchwały, mające 
botników kołchozu im- Marksa na celu pokojowe załatwienie 
czv Stalina i oczywiście nie! sprawy koreańskiej. Podnoszą 
możemy się jeszcze z nimi po- głos protestu przeciwko barba-

kampanii o zakaz używania bro­
ni atomowej, zwoływanie zjaz­
dów, korferencyj i zebrań zwo­
lenników pokoju oraz różnych 
masowych organizacji, które 
wybiorą delegatów na II Kon­
gres Światowy. Apel Biura Sta­
łego Komitetu podkreśla, że żą­
dając w pierwszym rzędzie za­
kazu broni atomowej, zwolenni­
cy pokoju wypowiadają się 
również za powszechnym ogra­
niczeniem i rozciągnięciem kon­
troli nad wszelkiego rodzaju 
uzbrojeniem, którego wzrost 
zwiększa niebezpieczeństwo 
■yo;nv i nakłada na narody 
wielkie ciążary.

Obrońcy pokoju występują 
przeciwko wszelkiej agresji i 
potępiają zbrojną interwencję.

się zakazu inter-

rzyńskim bombardowaniom lud­
ności cywilnej.

Na płaszczyźnie tych żądań 
rozszerza się krąg milionów lu­
dzi dobrej woli, którzy podpi­
sali Apel Sztokholmski. Według 
ostatnich danych ilość podpi­
sów zebranych 
przewyższa 100 
Francji — 15
Włoszech — 15
Stanach Zjednoczonych przed 
napaścią na naród koreański 
zebrano 400 tysięcy podpisów, 
a obecnie ilość podpisów do­
sięga półtora miliona.

Częścią składową walki na­
rodów o pokój są wystąpienia 
przeciwko napaści amerykań­
skiej a Koreę. W Redzie Bez­
pieczeństwa złożono przeszło 
20 tys. podpisów z różnych 
krańców świata z żądaniem za­
przestania agresji amerykań­
skiej w Korei. Oprócz oddziel­
nych grup pracowniczych, wy­
bitnych przedstawicieli nauki i 
sztuki, wezwania przesyłają mi­
lionowe międzynarodowe demo­
kratyczne organizacje ma® pra­
cujących. Rada Bezpieczeństwa 
otrzymała także protesty od 
szeregu rządów. 13 milionów 
Koreańczyków przesłało Radzie 
Bezpieczeństwa swój głos pro­
testu.

Mobilizacja najszerszych mas 
ludowych pod hasłem — „Precz 
od Korei" — zdemaskowała 
szczegółowo opracowany plan 
imperialistycznych < „ ' “
ukrycia 6wych przestępstw za | 
parawanem ONZ, za obłudnymi 
krzykami o rzekomej agresji z 
północnej Korei itd. Całemu 
światu dziś wiadomo, że rząd 
Stanów Zjednoczonych przy po­
parciu europejskich państw I

kolonialnych prowadzi walkę 
agresywną z narodem Korei i 
innymi krajami azjatyckimi, or­
ganizuje coraz nowe przestęp­
cze prowokacje, gwałcąc prawa 
narodowe.

Jednym z ważniejszych zadań 
zwolenników poko;u iest kontr- 
propaganda przeciwko propa­
gandzie nowej wojny. Ostatnie 
wystąpienia Churchilla i innych 
podżegaczy wo;ennych na se­
sji tzw. „Rady Europejskiej", o- 
twarte ogłoszenie agresji jako 
podstawy polityki zagranicznej 
przez oficjalnych przedstawi­
cieli władz wojskowych USA, 
jak Mac Arthur i Johnson, wy­
wołały głosy protestu na całym , 
świecie. Demaskując tych roz­
wydrzonych reakcjonistów, 
zwolennicy pokoju piętnują 
również przed całym światem 
tych, którzy podtrzymują pro­
pagandę nowej wojny swymi 
działaniami agresywnymi tj. 
rządy USA i Anglii.

W przebiegu przygotowań do 
II Światowego Kongresu zorgar 
nizowane zostały kongresy na­
rodowe. Takie kongresy odbyły 
się już w Polsce i Rumunii, od­
będą w Bułgarii, Czechosłowa­
cji i innych krajach. We Fran­
cji odbwwają s’ę zjazdy zwo­
lenników pokoju według depar­
tamentów. W Finlandii rozpo­
czął1 się „miesiąc pokoju". 
Wszystko to pozwoli na rozsze­
rzenie dalszej masowej bazy 

agresorów I ruchu zwolenników pokoju.
j II Światowy Kongres będzie 
potężna demonstracją umocnie­
nia sił pokoju i demokracji, no­
wym krokiem naprzód w walce 
narodów o rzeczywisty i trwały 
pokój na całym świecie.

„Prawda" — tłum. hb.

w Chinach 
milionów, we 

milionów, we 
milionów. W



MEDYCYNA I
O roli intuicji w naukach lekarskich

Ile kosztuje
nieuczciwość ludzka

Kiedy się ogląda malowidło 
w Narodowej Galerii Portretów 
w Londynie, przedstawiające 
Williama Harvey'a, wielkiego 
fizjologa, który odkrył prawa 
krwiobiegu (krążenie duże > 
małe), przypomina ono pełne 
zadumy, znane oblicze Szekspi­
ra. Swoją drogą Szekspir — jak 
tego dowiódł dr med. Wł. Miku­
łowski — nie tylko lubił chodzić 
na ulicę Buklersbury, by go­
dzinami gawędzić tam z apte­
kę izami o lekach i chorobach, 
ale całkiem nieźle znał się na 
medycynie. Literatura a medy­
cyna! Temat to ogromny, ziha- 
czający m. iin. również o fata­
lizm w biologii, któremu tik 
skutecznie przeciwstawiła się 
przodująca naiuka radziecka ź 
Miczurinem i Łysenką na czele 
tej bojowej jednostki,

W tej chwilj jednak pozo, 
•tańmy przy naszym temacie. 
Sztuka medyczna! Czy medycy­
na jest sztuką? Związki medy­
cyny ze sztuką... oto temaly, 
jakie wprost na pióro same 
wchodzą. Z „Ilkady" hunterów. 
ftkiej dowiadujemy się. że w 
starożytnej Grecji jeden lekarz 
Wt r-t był kilku mężów b-> ido- 
menej, radzą-c Nestorowi, abv 
wziął z sobą na rydwan leka­
rza Machaona, potomka Ask e- 
Juosa, tak mówi:

Nestorze

gie — lekarz musi być dobrym 
psychologiem wobec chorego. 
Po trzecie: lekarz musi do pew. 
nego stopnia wyzyskać swój 
talent aktorski. Wreszcie, po 
czwarte, lekarz często musi 
posługiwać się tzw. .intuicją". 
Jak się od strony naukowej 
przedstawia sprawa intuicji w 
medycynie? Narobiła ona swe 
go czasu dużo hałasu. Naukow­
cy opierający się na konkret­
nych, materialnych przesłań, 
kach badań medycznych, sta­
nowczo odrzucili ją jako meto­
dę. Natomia-st wielkimi zwolen. 
nikami jej byli miłośnicy f.« 
lozofii idealistycznej. Np. lekarz 
Bismarcka — Schweninger 
wręcz nie chciał uznać w ogóle 
niczego 
cynie, 
zajmuje

poza intuicją w medy- 
Pośrednie
N. Hallć

stanowisko 
(Elementy), i

Nelido, ozdobo
Ach w ów, 

już żwawo na ryd­
wan wspaniały 

ku wodzie ogniste
* rumaki —

A z tobą niech wsiądzie Ma* 
chaon, ten lekarz.

Albowiem za wielu ten sta’ 
nie ci mężów

Co świadom jest sztuki le 
karskiej: pociski

Wycina i leki przykłada go­
jące!

Homer, Illladaf Pieśń XI, w. 
511 i d.).

Czy pamiętamy obraz Rem- 
brandta „Lekcja anatomii profe. 
sora Tulpa"? Owych siedmiu 
brodatych uczonych, pochylo­
nych w skupieniu nad trupem, 
obserwujących uważnie ruchy 
rąk demonstratora? Każdy z 
tnich posiada inny wyraz twa­
rzy. Ale najciekawszy jest sam 
profesor. Stoi wyprostowany, 
zapatrzony, w dal, gdy tymcza­
sem ręce jego, w których trzy­
ma jakiś ówczesny pean czy 
kocher, pracują, palce zaś uło­
żone są nie mniej precyzyjnie, 
niż niejednego asystenta wspó.'« 
czesnego podczas pracy poka­
zowej.

Obrazów malujących pracę 
lekarza jest tysiące Ale oto 
odwrotnie: literat, który jest, 
lekarzem, krytykuje i ocenia 
klinicznie postaci ze sztuki ma­
larskiej, Leo Largu’er, w po­
wieści „Amator kobiet" wyda­
nej przed wojną w Paryżu 
odkrywa, że kobiety Rem-brand 
ta są przeważnie suchotnicami, 
kobiety Milleta są klinicznymi 
obiektami dla badania chorób 
odwapnienia kości (np. krzywi­
ca, chor, Recklnghausena, oste- 
omalacja itd.). Kobiety Courbe­
ta winny się obawiać otyłości 
i cukrzycy. Kobiecie z obrazu 
Corot'a (Kobieta w błękicie), 
podobnie jak i modelkom Al­
freda Stevensa dobrze by zro­
biły wody uzdrowiska 
les-del-1'Orne. Co ido 
Manet, to są one typami 
steniczaymi i zapewne 
cierpią na migrenę...

Wielbicielem malarstwa a 
także rzeźb antycznych byt 
znany p sarz Axel Munthe, nie 
mniej słynny jako lekarz. On 
to właśnie ujawnił 
uczony francuski, 
cot, psychiatra, wszystkie

Siadajże

J kieruj

Bagno- 
kobiet 
neura« 
często

że wielk4 
prof. Char, 

swe

poświę 
giównie

wieczory czwartkowe 
cal słuchaniu muzyki, 
Beelhovena.

Medycyna i medycy 
próżno tak lgną do sztuki. Jak 
to rr». in. wykazał Wł.’Miku- 

(Medycyna u Szekspń 
Filoz. Med. 
— lekarze

me na

łowski
ra, Archiw. H:st. i 
Pń. T. 16. R. 1936', 
w swym zawodzie mają wiele 
wspólnego ze sztuką. Przede 
wszystkim obserwacja lekarza 
zależna jest w prostej linii od 
jego talentu obserwacyjnego, 
poczucia kształtów, barw, 
jakości jego zmysłów. Po dru-

wiedeński 
Znakomity 
Trousseau

Bernard 
lekarz 

cenił u

ginekolog
As-chner. 
francuski 
swych kolegów najwyżej ich

osobisty takt i delikatność wo­
bec chorego.

Nauka polska zajmuje jednak 
od razu dość zdecydowane 
miejsce w obozie antyidealisty- 
cz-nym. I to od dawna.

Już Tytus Chałubiński u- 
stosunkowuie się wrogo wobec 
wszelkich pozanaukowych me­
tod diagnozy i leczenia. Podo­
bne stanowisko zajmuje Zyg. 
Kramsztyk w swych świetnych 
„Szkicach krytycznych": „Sztu 
ka jest służbą wiedzy" mówi 
przezeń racjonalista. Podobne 
stanowisko zajmują: Henryk 
Nussbaum, Władysław Biegań­
ski (Logika medycyny) jak j 
Edmund Biernacki (Istota i- gra 
nice wiedzy lekarskiej).

Wład. Szumowski wykazywał 
n!ejednokrotnie, że medycyna 
jest nauką i sztuką jednocze­
śnie i że intuicję w medycynie 
należy rozumieć jako skrócone 
rozumowanie. Wreszcie głosy 
wszystkich ujął i zsyntetyzował 
dr Izydor Wassermann, który w 
swej rozprawie o intuicji, ana­
lizując szereg wypadków „in­
tuicyjnego" ocenienia choroby, 
zdemaskował to idealistyczne 
podejście. Wassermann uważa, 
jąc intuicję za jednoznaczną 
z podśw;adomym myśleniem 
(czasem i działaniem), prze­
strzega, że podświadomość 
człowieka wykształconego me­
dycznie a podświadomość bez 
wiedzy —• to rzeczy zupełnie 
różne i reprodukcja intuicyjna 
musi być też całkowicie różna.

I stąd wniosek: że medycyna 
może być o tyle ty'ko sztuką,

1

o ile jest oparta na głębokiej 
(i stale sobie przypominanej i 
pogłębianej t) wiedzy. Inaczej 
jest

lęka-

partactwem, a często

zbrodnią. Podświadomość 
iza, intuicja, musi mieć źródło 
w gruntownej wiedzy.

Wyraźnie graniczy medycyna 
ze sztuką u wybitnego uczone­
go radzieckiego Michała Gie- 
rasimowa, który jest jednocze­
śnie artystą rzeźbiarzem. I to, 
czego nie udało się nikomu do­
tychczas, osiągnął Gierasimow: 
na podstawie naukowych obli­
czeń antropologicznych • od­
twarza z czaszki zarysy głowy 
i twarzy. Słowem odnajduje 
twarz, która już nie istniate! 
Za dzieło swoje „Sposoby od­
twarzania oblicza na podstawie 
czaszki" został Michał Gtera- 
simow, rzeźbiarz, antropolog i 
archeolog odznaczony Stali­
nowską Nagrodą.

Doprawdy, medycyna i sztu­
ka zazębiają się w wielu wy­
padkach.

Witold Powel

Władek nerwowo palił pa-I lub innych cennych rzeczy, 
pierosa, otrząsając z nie- | Władze państwowe utrzymują 
go ra? pó ras popiół na szklan- 
ną popielniczkę. Myślał i coś 
rozważał długo. Wreszcie za­
ciągnął się i puścił z ust niebie­
ski obłok dymu.

— Więc uważasz, że wszelka 
nieuczciwość ma swoje podło­
że w formach bytowania ludz­
kiego?

— Tak. 
człowiek, 
nie tego 
— musi się odżywiać, ubierać 
i gdzieś mieszkać. Gdy tych 
warunków nie posiada, zaczy­
na je zdobywać za pomocą pra­
cy, albo w sposób nieuczciwy. 
Rzuciłbym nawet twierdzenie, 
że tzw. kradzież i w ogóle nie­
uczciwość pojawia się równo­
cześnie z prawem własności, 
jako jeden z łatwych środków 
zdobywania dóbr materialnych 
i ich gromadzenia na przyszłość 
kosztem innych ludzi.

A pomyślmy, ile społeczeń­
stwo kosztuje ta nieuczciwość. 
Oto budując dom, przede 
wszystkim myślimy o tym by 
okna były mocne i trudne do 
otwarcia z zewnątrz, w drzwiach 
umieszczamy skomplikowane 
zamki i dzwonki alarmowe, za­
suwki, zakładamy sztaby, łań­
cuchy. Mało tego. Na podwórzu 
utrzymujemy psa, wrota na wsi 
także zamykamy na kłódki i 
zasuwy. Wszystko po to, by 
czasem do naszego domu nie 
wtargnął człowiek nieuczciwy 
i nie zabrał ubrania, pieniędzy

Przede wszystkim 
aby żyć— a pragnie- 
jest siłą niesłychaną

Tadeusz Pasikowski

Sulmierzyce w oczach Leona Piątka
do Krotoszyna, z którym mamy 
tylko połączenie autobusowe. 
Przedłużenie linii nie powinno 
nastręczać nieprzezwyciężo* 
nych trudności i dlatego mamy 
nadzieję, że PKP zrealizuje 
chyba dawno opracowane pla* 
ny.

Jedna bolączka przypomina 
zazwyczaj o istnieniu innych 
problemów, więc i teraz Piątek 
wydobywa na światło dzienne 
brak ośrodka zdrowia i lekarza 
w miasteczku. Starania w po* 
wiecie i Poznaniu nie odniosły 
skutku — młodzi adepci medv- 
cyny nie chcą zdecydować się 
na objęcie praktyki w mieści* 
nie liczącej zaledwie 2000 mie* 
szkańców — trzeba więc cze* 
kać j wędrować z chorymi do 
lekarzy krotoszyńskich lub odo* 
Janowskich.

Drobnych, lecz dokuczliwych 
braków jest w Sulmierzycach 
więcej.

— Przydałoby się sporo róż* 
nych urządzeń — mówi Piątek. 
Znamy nasze braki i nasze po* 
trzeby. Dyskutujemy przecież 
o nich na posiedzeniach Miej* 
skiej Rady Narodowej i na ko* 
misjach,

— Ale proszę pana — zauwa* 
ża Piątek — likwidacja wszy* 
stkich tych bolączek to prze* 
cięż nie jest nierozwiązalny 
problem to tylko kwestia cza* 
su. Po prostu nie możemy wszy* 
stkiego wykonać od razu. Trze* 
ba poza tym przestrzegać pew* 
nej kolejności, chociaż może się 
ona wydawać niejednym dziw* 
na lub nawet niemądra.

— Nie siedzimy bezczynnie 
fleśmy to przez pięć lat doko* 
nali! Mogę coś o tym powie* 
dzieć bo przecież jestem rad* 
nym. Mój ojciec był nim rów* 
nież — przed wojną, za sanacji. 
He znaczył wówczas jego głos 
radnego*robotnika? Odosobnio' 
ny w gromadzie miejscowych 
bogaczy, kupców i paru inteli* 
gentów narażał się tylko na 
śmiech swymi wystąpieniami 
w obronie słuszności i sprawie* 
dliwości. O ileż jestem od nie* 
go szczęśliwszy!

I Leon Piątek obejmuje sze* 
rokim spojrzeniem całe Sulmie’ 
rzyce które tak zmieniły się 
w ostatnich latach i w których 
ułożenie każdego nieomal ka* 
mienia poslawienie każdej ce= 
gły posadzente każdego drzew^ 
ka — nie mogło obejść się bez 
jego uczestnictwa a niejedno* 
krotnie rady. W tym spojrzeniu 
na ukochane miasto maluje się 
coś więcej niż przywiązanie 
i lokalny patriotyzm — w o* 
czach Leona Piątka dostrzec 
można zapał twórczy — a to 
dla Sulmierzyc jest najważniej* 
sze.

T eona Piątka poznałem w 
biurze Prezydium Miej. 

skiej Rady Narodowej w Sul* 
mierzycach. Jest to wysoki, 
szczupły blondyn lat około 40 
o pociągłej twarzy, otwartym 
i myślącym czele oraz parze 
szaromiebieskich oczu. W Sul* 
mierzycach wszyscy znają jego 
lekko pochyloną syiwetkę, 
a przy spotkaniu witają go 
z małomiasteczkową poufało, 
ścią. nie pozbawioną jednakże 
tonu szczeregu szacunku i wys 
raźnej życzliwości.

Leon Piątak pokazał mi Sul* 
mierzyce. Oprowadzał mnie po 
miasteczku niczym gospodarz 
Po swych włościach i mówił 
o nim — jak gdyby on jeden 
był odpowiedzialny za każdą 
nieruchomość i za utrzymywa­
ny tuta j ład. Ten stosunek Piąt­
ka do rodzinnej miejscowości 
— to coś więcej aniżeli patrio= 
tyzm lokalny i coś więcej ani* 
żeli przywiązanie do rodzin* 
nych kątów — to już pełne zro­
zumienie własnych obowi ąz* 
ków we własnym środowisku.

Ale Piątek nie jest ani „figu= 
rą“ ani jakąś „osobistością" w 
Sulmierzycach Jest zwykłym 
robotnikiem któremu Prezy* 
dium MRN powierza kierowa­
nie robotami budowlanymi w 
mieście. Piątek jest poza tym 
członkiem Miejskiej Rady Na* 
rodowej, ale to jest specjalna 
historia.

♦ •♦
Można sprzeczać się o to. czy 

centralnym punktem Sulmie* 
rzyć jest Rynek czy reprezen* 
tacyjna ulica Klonowicza. Ry­
nek jest obszerny, kwadratowy 
i wybrukowany „kocimi łbi* 
mi", między którymi bujnie 
plenią się zielsko i trawa.

— To istne pastwisko — 
śmieje się Piątek — tylko kro= 
wy tu wpędzić. Walczyliśmy 
z trawskiem parokrotnie, ale 
bezskutecznie. Gdy Rynek był 
już prawie oczyszczony — po­
jawiały się nowe źdźbła i całą 
robotę trzeba rozpoczynać od 
nowa. Daliśmy wreszcie spokój. 
Rynek zarasta, bo za mało na 
nim ruchu. Targów nie ma. 
przechodniów niewielu. Trze­
ba by cały plac gruntownie 
splanować. Kiedyś to na pewno 
zrobimy.

Na środku Rynku stoi starv 
ratusz. Maluteńki budynek 
wsparty iest na drewn ar.ych 
kolumienkach f nakryty wyso= 
kim blaszanym dachem. Zfron* 
tu posiada rodzaj ganku na 
który prowadzą symetrycznie 
przystawione schody. Z dachu 
wyrasta mała wieżyczka, za­
kończona szpicem i chorągiew* 
ką na której wycięty jest rok 

od | 1743.
To jest najcenniejszy za*

bytek architektoniczny w Sul­
mierzycach — objaśnia Piątek. 
— Aby ustrzec go przed ni* 
szczeniem pokryliśmy dach bla* 
chą — chociaż należałoby ra* 
czei zastosować deseczki gon= 
towe. W ratuszu mieszczą sig 
obecnie biblioteka z czytelnią 
oraz świetlica ZMP.

Stary ratusz skierowuje roz. 
mowę na temat dziejów Sul* 
mierzyć i wówczas okazuje się, 
że Piątek interesuje się wpraw* 
dzie przeszłością swego miasta, 
lecz nie przywiązuje do niej 
szczególnego znaczenia. Dobrze 
jest znać historię rodzinnego 
gniazda i wiedzieć, że Sulmie* 
rzyce znane już były w XII 
stuleciu, że stanowiły królew- 
szczyznę w starostwie odola* 
nowskim i że sprowadzono tu 
niegdyś sporo rodzin niewól* 
nych kmieci j rzemieślników 
z dalekiej Litwy i Żmudzi. 
Między przesiedleńcami nie b~a* 
kowało pono Tatarów. O praw­
dzie tych wydarzeń mówią 
obce regionowi wielkopolskie: 
mu nazwiska — Garyentesów. 
Gibasów, Lodów i Mach nów — 
dzisiejszych Garyantesiewi* 
czów Gibasiewiczów. Laudo* 
wiczów. Nikt jednakże nie ma 
już skośnych oczu tatarskteh 
i wystających kości policzko* 
wych.

No tak. Dobrze o tym wszy* 
stk'm wiedzieć ale to wcale nie 
jest tak ważne, by przypominać 
o tym dzieciom w szkole. Waż* 
ny natomiast jest fakt urodzę* 
nia się w Sulmierzycach pter- 
wszego noety ludowego — Fa* 
biana Sylwestra Klonowicza 
svna młynarza K’ona. Tenże 
KJonowicz trochę dzisiaj zapo* 
mniany bronił chłonÓw i mie* 
szczan przed wyzyskiem pań. 
sk;m i ksieżowsklm tuż w dru* 
giei połowie XVI wieku. Po* 
rayślcie — 400 lat. temu. O ta­
kim człowieku łrzeba kontecz- 
nte opowiadać dzieciom w 
szkole.

*
Dzisiejsze sprawy i proble­

my Sulmierzyc interesują Leo* 
na Piątka bez porównania wię* 
cej amżeli cała przeszłość mia­
steczka.

— Żadne dzieje — mówi Pią* 
tek — nie zastąpią elektryfika* 
cii, kanalizacji czy radiofoniza- 
cji. A myśmy to wszystko za* 
instalowali i założyli u siebie. 
Po wojnie i własnym, kosztami 
własnym wysiłkiem — dodaje 
z dumą. W Sulmierzycach wy* 
rzucono na śmietnik smrodliwe 
lampy naftowe, skrócone o kil­
ka godzin nieprzenikniony 
mrok zimowych nocy. Miastecz 
ko od tego czasu poweselało 
i stało się czyste. Elektryczność, 
radio i w pewnej mierze nawet 
kanalizacja wniosły do Sulmie*

*

rzyć powiew nowego życia, 
znamionującego się wyższym 
poziomem kultury.

— Czy zwrócił pan uwagę na 
pewien znamienny u nas szcze* 
gól — pyta Piątek — na pra* 
wie zupełny brak ruder w na* 
szym mieście? Ogromna więk* 
szość naszych domków jaśnieje 
świeżymi tynkami i to nadaje 
Sulmierzycom cechy miejsco* 
wości młodej.

Świeżość bije nawet z bru* 
ków. Przez całe miasto prze* 
prowadzono kostkową jezdnię, 
łączącą szosę ostrowską z kro* 
toszyńską; przebrukowano nie* 
omal wszystkie ulice — wyłożono 
cementowymi płytami wiele 
nowych odcinków drogowych; 
plantacje i zieleniec na ulicy. 
Klonowicza utrzymywane są 
we wzorowym stanie. Prawie 
wszystkie roboty wykonywane 
były pod kierownictwem i we* 
dług wskazówek Leona Piątka.

Mój przewodnik stale zatrzy* 
muje się. by pokazać mi efekty 
innych prac i wtajemnicza 
mnie w plany i zamierzenia na 
najbliższą przyszłość. Oto7=kla* 
sowa szkoła podstawowa któ* 
rą w czasie wakacji gruntów* 
nie odświeżono kosztem 250 000 
zł. Nieco dalej znajduje się 
przedszkole, do ktorego uczę* 
szcza 52 dzieci. Robotnicy do* 
budowują tu kuchnię. Tam oto 
postawiono masywną remizę 
OSP. Za rok a najwyżej dwa 
lata — strażacki samochód wy* 
prze stąd zaprzęg konny. A tam 
— na samej krawędzi miastecz’ 
ka wznoszą się mury Domu Lu* 
dowego. Ten Dom to najwięk* 
sza duma Sulmierzyc j Leona 
Pionka.

Gmach jest imponująco wieL 
ki. jeszcze nie otynkowany i nie 
wykończony, lecz częściowo od* 
dany już do użwtku. Jego bu* 
dowa pochłonęła dotychczas 
15 milionów zł Prócz wielkiej 
sali teatralnej mieszczą się w 
nim szatnie garderoby i liczne 
pokoje, w których znajdą po* 
mieszczenie wszystkie miejsco* 
we organizacje.

— Ten dom — mówi — bu* 
dujemy nie za dotacje lecz za 
własne pieniądze W słowach 
tych kryje się coś więcej n’ż 
duma.

* . **
Na innym krańcu miasta za? 

chodzimy na malutki trochę 
śmieszny dworzec kolejki wą* 
skotorowej. Na bocznicy sapie 
sfatygowana lokomotywa. Kil* 
ka wagoników czeka na podróż* 
nych. Ale pasażerów nie widać.

— To jedna z naszych bolą* 
czek — mówi Piątek Kolejka 
jedzie aż do samego Wrocławia, 
nie daje to nam jednak wielkie* 
go pożytku. W interesie Sulmie* 
rzyć leży przeciągnięcie torów

cały aparat milicyjny, który m. 
innymi miał za zadanie stać na 
straży mienia osobtetego czło­
wieka. Miasta i wsie utrzymu­
ją ponadto Stróży, którzy czu­
wają w nocy. Jest to — po­
wiedziałbym — aparat profi­
laktyczny, który ma nie dopuś­
cić do kradzieży i wszelkich 
nadużyć człowieka w stosunku 
do człowieka.

Nieuczciwość ludzika szcze­
gólnie ujawnia się w czasie 
wojen i okresów powojennych. 
Nieraz nie jest ona nieuczci­
wością, ale formą samoobrony, 
koniecznością (np. głód i kra­
dzież jedzenia w obozach, 
chłód 1 i braku jakiegokolwiek 
cieplejszego okrycia kradzież 
ubrania u wroga), szczególnie w 
latach powojennych jest ona 
pewnego rodzaju nawykiem 
okresu wojennego i wynikiem 
wyniszczenia gospodarczego 
kraju. Kradzieże te maleją rów­
nocześnie z poprawą warunków 
materialnych ludzi. Charakte­
rystyczne, że mężczyźh" naj­
więcej dokonują przestępstwa 
kradzieży. I tak — według Prze­
glądu rrawniczego (nr 3. r. 19451 
w ciągu jednego noku na 100 
tysięcy mteszkańców 175 męż­
czyzn i 47 kobiet odpowiadało 
przed sądem za przestępstwo, 
co stanowi prawie % wszyst­
kich skazań.

— Uważasz więc źe kobiety 
są uczciwsze od mężczyzn?

— N:e, broń Boże! — Na 
tę uczciwość wpływa nieśmia­
łość oraz brak decyzji i przed­
siębiorczości, która cechuje 
mężczyzn.

— Przeczysz sam sobie — 
wtrąciła z boku przysłuchująca 
się Irka. — Faktu tego, że ko­
biety n’e kwapią się tak szyb­
ko jak mężczyźni do cudzej 
własności, nie możesz obalić. 
Jest to jeden z dowodów na­
szej wyższości nad mężczyzna­
mi.

— Z tym i ja bym się nie zgo­
dził — dość głośno zaprotesto­
wał Władek. —■' Jeślibyśmy we­
szli w motywy kradzieży po­
pełnianych przez mężczyzn i 
wędrowali po nitce od faktu do 
przvczyn — zaszlibyśmy nieraz 
właśnie do... kobiety. Ile to 
przez was, piękne i urocze 
stworzenia., dokonało się już 
malwersacjn, nadużyć i włamań!

— Schodzimy na uboczne to­
ry — Kazimierz przerwał dy­
skusję Władka z Irką, jak zwy­
kle poprawia fąc resztki czupry­
ny na głowie. ■— Pytając się: 
kto winien, zawsze znajdziemy 
odpowiedź: warunki bytowama, 
środowisko, ucisk klasowy, 
własność. Ale czy was nie in­
teresuje zagadnienie uczciwo- 

i nieuczciwości przyszło-ści 
ści?

Rozwiązanie tego proble- 
zdaje mnie się, test nie- 

rzucił Władek ra-
mu 
możliwe 
zem 7 dvmem papierosa.

—- N e. Wszystko iest możli­
we poprzez zmianę dotychcza­
sowych form ustrojowych, co 
już u ras się dokonuje. Z chwi­
lą tą bowiem kiedy znikną pra­
wa j ślady ustroju kapitali­
stycznego, który usankcjono­
wał takie złodziejstwo jak kra­
dzież owoców pracy rąk robot- 
n!czvch, zniknie egoistyczne u- 
stosunkowanie się człowieka 
do człowieka, chęć gromadzenia 
zasobów zabezpieczających ży­
cie bo państwo będzie każde­
mu zapewniało pracę i warun­
ki bytu.

— Hm Nie uważasz, że to 
test utopia?

— Nie W żaden sposób. Sam 
znam takie wsie, które odgro­
dzone od złvch wpływów kapi­
talistycznych środowisk lasami 
i błotami nie znały takich rze­
czy jak: zamek w drzwiach 
mieszkania., kłódka czy drąg 
zapierający wrota. Chaty np. w 
czasie żniw bvły otwarte, a na 
dołach wewnątrz izb leżał 
chleb i dzban mleka dla każde­
go SDragnionego przechodnia.

— To brzmi bardzo pięknie!
—■ Jesteś niedowiarkiem Nie 

wierzysz w człowieka, A prze­
cież człowiek wiele może. Jeśli 
głazy rzuca pod nogi takiemu 
żywiołowi iakim jest urodzaj, 
ujarzmia atomy wiatr miele na 
światło — tak samo może rzu­
cić zaporę własnej nieuczciwo­
ści, a zysk cały przeznaczyć na 
budowanie lepszych domów i 
na zaspokajanie nawet naj* 
mniełszvch własnych potrzeb.

' Ep.
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WOŁGA. POKONA
Projekt tamy — mc-slu na Wołdze w Kujbyszewie

złe wiatry z pustyni Azji Środkowej

wielkie

Truman 
projekt

0250000 osób rocznie

1L> ada Ministrów ZSRR u-
1 chwaliła budowę dwóch 

elektrowni gigantów w pobliżu 
Kujbyszewa i Stalingradu, prze­
inaczając na ten cel 
kredyty.

Prezydent USA 
wniósł do Kongresu 
przyznania mu dalszych miliar­
dowych kredytów na zbrojenia.

Obydwie uchwały mają głę­
boką i dobitną wymowę poli­
tyczną.

Rząd radziecki dokumetuje w 
ten sposób swą wolę budownic­
twa pokojowego, rząd Stanów 

' Zjednoczonych poświęca zaso­
by narodu amerykańskiego na 
rozpętanie nowej agresji wo­
jennej i pogrążenie nie tylko 
swego narodu, lecz i innych na­
rodów świata w krwawym od­
męcie.

nie ste-

stulecia 
niepo-

Gurjewa ciąg- 
mogiły, które

którzy mówili:
i

w Kujbyszewie i StalingradziePlan sieci elektroenergii stacji

Uchwały: radziecka 1 amery­
kańska znamionują dwie linie 
rozwojowe polityki ZSRR i USA 
— dwa światy. Tu praca poko­
jowa — tam przygotowania do 
Wojny.

Poniżej podajemy z prasy ra­
dzieckiej reportaż o planach bu­
dowy dwóch hydroelektrowni 
na Wołdze.

* * *
Z Wołgi wynurza się ogrom­

ny, czerwony księżyc. Dzień' 
jest wietrzny, nasycony pyłem.

Pył to jest szczególniejszy. 
Złożony z mikroskopijnych, le­
dwo dostrzegalnych cząsteczek, 
podnosi się zrywany burzami 
pustynnymi Środkowej Azji i 
niesiony wiatrem wdziera się w 
rejony Morza Kaspijskiego i 
podpełza do czarnoziemu ukra­
ińskiego. Pył ten na ironię jak­
by zwany „darem pustyni", cza­
sami od wczesnej wiosny za­
wisa nad ogromnymi przestrze­
niami nadwołżańskimi. I wów­
czas rolnicy mówią:

— Nie czekaj nic dobrego!
Pył w taki rok wisi w powie- 

Imi do późnej jesieni. Osiada

przepowiadali kiedy wydmy 
dojdą do Samary, przerwą eię 
do gubernii sąsiednich, na Ku­
bań, na Ukrainę i zbliżą dO' 
Polski.

— Ilu lat na to będzie po­
trzeba — zapytywali trwożnie 
rolnicy.

— Nie lat, lecz stuleci — od­
powiadali „uczeni".

— Ach, jeżeli stulecia — to 
możemy żyć spokojnie, a po 
nas niech choć trawa rośnie. 
Popi mówili swoje: To za grze­
chy każę Bóg głodem.

I przychodziły lata straszli­
wego głodu. Biedota wiejska za 
czasów carskich rzucała swoje 
biedne gospodarstwa i szła 
gdzie oczy poniosą, najczęściej 
nad Wołgę, aby powiększać tam 
szeregi nędzarzy i ginąc, po­
woli.. Byli jednak prawdziwi u- 
czeni. Badali oni podglebie, 
zbadali kierunki i siłę suchych 
wiatrów i wypracowali sposo­
by walki o stałe, wysokie uro­
dzaje. Jednakże w warunkach 
ustroju kapitalistycznego nawet 
uczeni nie mogli wiedzy swej 
wcielić w życie i pustynia nie-

na trawach, zbożach i wysusza 
wszystko do cna. Pszenica le­
dwo odrośnie od ziemi, garbi 
się, kurczy i schnie. Żyto mio­
ta się na wietrze z pustymi kło­
sami. Trawy czernieją tak jak- 
gdyby przeszedł przez 
powy pożar.

...Z roku na rok, ze 
w stulecie pustynia 
wstrzymanie idzie na kraj nad- 
wołźański i ten ongiś kwitną­
cy kraj zaczął pokrywać się za­
miast gajami dębowymi i buj­
nymi łąkami — skarlałą łozą 
i trawą suchą dla Wielbłądów.

Wydmy! Wzdłuż Wołgi od 
Astrachania do 
ną się one jak 
pokryły życie.

Byli uczeni, 
Na Wołgę naciera pustynia

ubłaganie, niepowstrzymanie 
szła naprzód, jak to dzieje się 
w Iranie i Turcji. Dziś kołchoź­
nicy włożyli ogrom pracy w 
swe pola nadwołżańskie. Po­
dzielone są na kwadraty, do­
skonale wyrobione traktorami 
i przygotowane do dobrych u- 
rodzajów.

Lecz złe wiatry dalej szaleją 
w stepie. Siła lich bywa czasami 
taka, że zwalają z nóg człowie­
ka, znoszą wierzchnią warstwę 
ziemi i rozwiewają daleko po­
siane ' ziarno. Z ust kołchoźni­
ków zrywają się wtedy słowa:

— Niech przeklęte będą te 
wiatry!

Dobrze, jeżeli latem spadną 
deszcze, jak to jest w tym ro­
ku — urodzaj wówczas pewny. 
Lecz bywają lata, gdy od 
•wczesnej wiosny do jesieni po­
wietrze zionie żarem, ziemia 
pęka i ponurymi szczelinami 
patrzy na człowieka.

Do walki ze złem potrzebne 
są lasy. Trzeba, aby zagrodziły 
drogę suchym wiatrom, aby u- 
trzymywały wilgoć. Lecz życie 
zamiera bez wody.

Woda, woda, potrzebna wo­
da! Ile razy chłop w czasach 
carskich uciekał przed głodem 
i zatrzymywał się nad Wołgą, 
wzdychał z zazdrością:

— Ach, gdyby nam tej wody 
choć trochę na pola.

Lecz w dawnym ustroju nie 
miał kto myśleć o zalesieniu 
stepów w w1-elkich rozmiarach. 
Dlatego decyzja partii bolsze­
wików i rządu radzieckiego o 
budowie wielkiej kujbyszew- 
skiej hydroelektrowni na Woł­
dze wstrząsnęła ludnością nad- 
wołżańską. Ludzie czytali raz, 
drugi wiadomość ogłoszoną w 
pismach i dziwili się rozmia­
rom i cyfrom.

— To nie lada zadanie nawod­
nić taką olbrzymią przestrzeń. 
Tyle elektroenergii dać prze­
mysłowi i rolnictwu!

Druga stalingradzka hydro­
elektrownia ma dać średnio o- 
koło 10 miliardów kilowatgo- 
dzin rocznie. Wody Wołgi zwil­
żą około 13 milionów hektarów 
ziemi po obydwu stronach rze­
ki. Dzięki wspaniałemu nawod­
nieniu obszar ten przewyższy 
żvwnością obszary, leżące nad 
Nilem. Za 5 lat ruszą w Kujby­
szewie i Salingradzie giganty, 
których produkcja przewyższy 
wydajność elektrowni Włoch, 
Szwajcarii i Szwecji. z

Gdy wieść o decyzji partii i 
rządu dotarła do kołchozów 
nadwołżańskich, ludzie z ulgą 
'odetchnęli, jak gdyby już wody 
Wołgi spłynęły kanałami iry­
gacyjnymi na ich pola.

Tego dnia i w dniach najbliż­
szych na zakładach przemysło­
wych 1 w kołchozach kujby- 
szewskich i stalingradzkich od­
były się żywiołowe wiece. Ra­
dowano się i wysyłano telegra­
my dziękczynne do Stalina.

Tegoż dnia pracownicy eks­
pedycji badawczo - naukowej, 
która przeprowadza prace w 
Stalingradzie zebrali się na 
wzgórzu nad Wołgą.

Jeden z inżynierów wskazu­
jąc ręką na Tzekę w kierunku 
przyszłej hydroelektrowni, ob­
jaśniał-, ile milionów metrów 
sześciennej ziemi trzeba będzie 
wydobyć, ile milionów metrów 
sześciennych cementu i piasku 
trzeba zużyć, ile zwieźć drzewa 
i ile metalu sprowadzić.

I w wyobraźni obecnych za­
rysowała się wspaniała pano­
rama olbrzymiej hydroelektro­

wni i długiej poprzez Wołgę 
tamy. Oto kanał na praWym 
brzegu Wołgi długości do 600 
km. Z niego wody wołżańskie 
spłynęły na step. A oto znowu 
drugi kanał, który przetnie 
prawy brzeg aż do rzeki Terek. 
Wszędzie zapłonęły ognie elek­
tryczne. Na polach pracują e- 
lektrotraktory, pola 
żytem i pszenicą i 
soczystymi trawami, 
wiatry wstrzymują 
drzewa. Klimat staje się inny, 
zdrowszy.

W tym samym czasie tak sa­
mo marzyli pracownicy ekspe­
dycji naukowo - badawczej w 
kujbyszewie, w której hydro­
elektrownia nawodni i w prąd 
zasili lewo- i prawobrzeżne po­
la nadwołżańskie.

Tymczasem suchy wiatr wiał 
ze stepów Środkowej Azji jak 
dawniej, ale zdawało się, że 
już słabnie jak gdyby wiedział, 
że zwycięży go wkrótce Wołga, 
i ujarzmi człowiek radziecki.

Tłum. H. Barański

złocą się 
zielenieją 

Złe, suche 
zasadzone

Polska orkiestra 
filmowa

Nie każdy bywa na koncer­
tach, ale każdy chodzi do kina. 
Siedząc w zaciemnionej sali i 
patrząc na ekran, słucha muzy­
ki, jaka towarzyszy akcji filmu. 
Stąd, też muzyka filmowa ma 
bezsprzecznie poważne znacze­
nie, nie tylko jako współrzędny 
nieraz czynnik artystyczny fil­
mu, ale również — jako środek 
wychowania muzycznego milio­
nów bywalców kinowych.

Ostatnio zwróciliśmy uwagę 
na bardzo trafne i staranne o- 
pracowanie muzyczne świetne­
go filmu dokumentalnego o 
Marchlewskim (reż. Perski). Na 
ekranie wyczytaliśmy, że mu­
zykę tę nagrała „Orkiestra Wy­
twórni Filmów Dokumental­
nych", o której nie wiele wie­
dzą szerokie rzesze publiczno­
ści kinowej. Dlatego też dla ze­
brania informacji odwiedziliś­
my siedzibę Wytwórni Filmów 
Dokumentalnych przy ulicy 
Chełmskiej w Warszawie.

Trafiliśmy właśnie na próbę. 
Jesteśmy w dużyip, specjalnie 
—- jak i cały budynek wytwór­
ni — zaprojektowanym i urzą­
dzonym studio dźwiękowym. 
Podziurkowane tafle akustycz­
ne na ścianach, częściowo ru­
chome; odpowiednio dobrane 
światła; parę mikrofonów; ja­
kieś tajemnicze dla laików ta­
blice rozdzielcze; metalowe 
skrzynki... Za podwójną taflą 
szkła — baczne, nie tyle oczy 
ile uszy „mikserów", od któ­

po-rych zależy zachowanie czy 
prawienie dynamicznych efek­
tów danej kompozycji.

Na podwyższeniu, obitym 
czerwonym suknem, staje ka­
pelmistrz Tadeusz Wilczak, któ­
ry wraz ze swym kolegą Olgier­

Wśród wielu instytucji kul­
turalnych i rozrywkowych Mo- 
skwy poczesne miejsce zajmu- 
je Centralny Park Kultury i 
Wypoczynku im. Maksyma 
Gorkiego.

Jak wielkim powodzeniem 
cieszy się ten park, świadczy 
właśnie owa w tytule uwido­
czniona cyfra: 9 milionów 250 
tysięcy zwiedzających rocznie

Park zaspokajający najróżno­
rodniejsze zamiłowania kultu­
ralne moekwiczan — mieści się 
na malowniczym brzegu rzeki 
Moskwy niedaleko od centrum 
miasta, tworząc sam jakby od. 
rębne miasteczko kultury. Po­
siada zaś tak wiele różnych 
urządzeń kulturalno-rozrywko. 
wych, że panuje w nim przez 
cały rok — nie wyłączając zi­
my — ożwiony ruch.

Dla sportowców są tu wspa­
niałe tereny kąpielowe, przy- 
stanie dla łódek, korty teniso­
we, boiska sportowe, dla mi­
łośników tańca — specjalne 
parkiety. Wielkim powodze­
niem cieszy się Z elony Teatr 
15 000 widzów. Najlepsze teatry 
Związku Radzieckiego dają tu 
swe przedstawienia.

Na siedmiu otwartych estra- 
dach mieszczących się w róż­
nych punktach parku, występu- 
ją najwybitniejsi aktorzy i mu­
zycy oraz tzw, zespoły twór, 
czości samorodnej. Liczne wy­
stawy goszczące w parku za­
poznają zwiedzających z najno­

wszymi osiągnięciami racjonali- 
zatorów pracy i stachanowców 
oraz z twórczością artystów — 
malarzy i rzeźbiarzy. Zgodnie z 
ustalonym od dawna zwycza­
jem odpoczywający spotykają 
się tu z wybitnymi < popularny­
mi postaciami społeczeństwa 
radzieckiego — stachanowcami, 
bohaterami rolnictwa socjalisty­
cznego, sportowcami, z przodu- 
jącymi ludźmi nauki i sztuki, 
którzy poprzez odczyty, poga­
danki, dyskusje wprowadzaią 

dem Straszyńskim stale pracuje 
z orkiestrą filmową. Wyrazisty 
ruch pałeczki — i wali jak bu­
rza melodia szalonego galopa! 
— Stop! Żle, gdzie jest pańska 
ćwiartka? — woła w stronę 
„blachy" dyr. Wilczak. Rozu­
miemy wszyscy, że chodzi o tę 
inną ćwiartkę, nutową... I na­
stępuje powtórzenie, jedno, 
drugie, dziesiąte... — M’krofon 
notuje najdrobniejsze niedo­
kładności smyczków — przypo­
mina kapelmistrz. Taka praca 
trwa codziennie przez trzy go­
dziny.

—■ Nareszcie pracujemy pla­
nowo i systematycznie — mówi 
kierownik muzyczny, Edward 
Wejsis. — Zamiast przygodnie 
angażowanych, jak się to mó­
wi: od wypadku do wypadku, 
muzyków, co zresztą i finanso­
wo dyrekcji naszej wytwórni 
zupełnie się nie opłacało — 
mamy własną orkiestrę symfo­
niczną. W tej chwili liczy ona 
36 osób. Są to muzycy zawodo­
wi, rutvnowani starsi symfoni­
cy, bądź też młodzież, studiują­
ca jeszcze w konserwatorium 
Praca u nas daje jej nie tylko 
wszechstronną praktykę zawo­
dową, ale i całkowite utrzyma­
nie. Już niedługo zespół rozwi­
nie się do 52 osób.

W dalszej zaś jeszcze przy­
szłości realizacja marzenia en­
tuzjasty, jakim jest dyr. Wej­
sis: pełna symfoniczna orkie­
stra filmowa!

Jakie są zadania orkiestry 
filmowej, w jej obecnej posta­
ci?

Nagrywanie muzyki do fil­
mów, produkowanych przez 
wytwórnię, przy której została 
zorganizowana, a więc do fil­
mów krótko- i średniometraźo- 
wych i do kroniki filmowej. Z 
większych prac dotychczaso­
wych należy wymienić filmy 
„Marchlewski", „Portret kobie­
ty", „Korea".

Bratnia Wytwórnia Filmów 
Oświatowych w Łodzi zapropo­
nowała orkiestrze nagranie mu­
zyki do filmu „Polska Ludowa 
walczy z gruźlicą". Nastąpi to 
jeszcze we wrześniu br. 

w krąg swoich zainteresowań 
szerokie rzesze publiczności, 
dzielą się doświadczeniami i 
popularyzują swoje osiągnięcia.

Dla dzieci na terenie parku 
istnieje oddzielne „Miasteczko 
dziecięce", w którym mają one 
— bibliotekę, pracownię ma. 
larską, stację młodych przyrod­
ników, boisko do siatkówki, 

własny teatr i orkiestrę oraz 
wiele przyrządów do gier i za­
baw.

Oprócz częstych odwiedzin 
znanych pisarzy, biologów, ge­
ografów, historyków, inżynie­
rów, mistrzów sportu, w „Mia­
steczku dziecięcym" pracuje 
grupa pedagogów z Akademii 
Nauk Pedagogicznych, którzy 
udzielają rodzicom porad z za­
kresu wychowania dziecka, or­
ganizując ponadto pogadanki 
pedagogiczne.

W parku istnieje 8 czytelni 
publicznych, które cieszą się 
niemałym powodzeniem. Dość 
powiedzieć, że w ciągu jedne­
go sezonu letniego korzysta z 
tych czytelni około 300 tysięcy 
osób. Czytelnie te obsługują w 
sezonie letnim: Państwowa Bi­
blioteka im. Lenina — najwię­
kszy księgozbiór w Związku 
Radzieckim — oraz Biblioteka 
Historyczna, Biblioteka Muze­
um Politechnicznego i Literatu­
ry Obcokrajowej.

Ciekawym eksperymentem 
jest założenie ostatnio rucho­
mych czytelni. Innowacja ta 
polega na tym, że czytelnik <— 
po wybraniu odpowiedniej 
książki —. udaje się w głąb 
parku, gdzie w cieniu drzew w 
zacisznych miejscach poroz- 
mieszczane są krzesła, hamaki 
i leżaki.

Centralny Park Kultury i Wy­
poczynku im. Maksyma Gor­
kiego w Moskwie spełnia z po­
wodzeniem ważną rolę kultu­
ralno-oświatową, dając jedno­
cześnie mieszkańcom Moskwy 
możliwości wypoczynku i go­
dziwej zabawy. (HeKa)

repertuarze.Rozmawiamy o
Pierwszym warunkiem przy do­
bieraniu i kwalifikowaniu mu­
zyki do filmu jest jej użytko­
wość. Stąd ogromna rozpiętość 
w charakterze nagrywanych u- 
tworów muzycznych, od lekkich 
kompozycji typu salonowego 
czy tanecznego, aż do naj­
większych dzieł symfonicznych.

Okazuje się z rozmowy, że 
prócz pracy bieżącej orkiestra 
filmowa nagrywa liczne frag­
menty muzyczne do fonoteki, z 
której później, w razie potrze­
by, można czerpać materiał mu­
zyczny do każdego filmu i do­
bierać go do każdej sytuacji na 
ekranie.

— Więc po nagraniu takiej 
foi oteki — przestaniecie być 
tu potrzebni? — zapytujemy.

■— Bynajmniej — śmieje się 
dyr. Wejsis. — Zakres tematy­
ki filmowej jest tak olbrzymi, 
że stała praca naszej orkiestry 
będzie dla filmu zawsze nie­
zbędna.

— Mamy natomiast inne kło­
poty — wtrąca T, Wilczak. — 
Zamiast .utworów obcych pra­
gnęlibyśmy grać utwory pol­
skie, pisane dla nas specjalnie 
przez naszych współczesnych 
twórców. Byłoby to także z 
wielkim pożytkiem dla kompo­
zytorów, szczególniej młod­
szych, gdyż wciągałoby ich do 
pracy dla filmu i zazpajamiało 
z technicznymi wymaganiami 
tej gałęzi sztuki.

Orkiestra filmowa to poważ­
na i już dzisiaj owocna praca 
artystyczna, która ma wielkie 
znaczenie w upowszechnianiu 
dobrej muzyki w Polsce. W tym 
przekonaniu opuściliśmy Wy­
twórnię Filmów Dokumental­
nych w Warszawie.

Jerzy Kury luk



W szkole noszącej dumnie imięu

MARCINA KASPRZAKA
Ta sama twarz o rysach wykutych przez walkę, ten 

sam portret, którego umieszczenie przed 45 laty na 
pierwszej stronie „Z pola walki" — wydawnictwa Socjal. 
Demokracji Królestwa Polskiego i Litwy — było we­
zwaniem do boju, torującego zwycięstwo klasie robotni, 
czej w Polsce, widnieje dzisiaj w auli III Państw. Szkoły 
Ogólnokształcącej w Poznaniu. Portret Marcina Ka­
sprzaka — syna ziemi poznańskiej i przywódcy proleta­
riatu Warszawy — zdobić będzie odtąd już zawsze aulę 
zakładu, a idee tego niezłomnego człowieka, symbolizu. 
jące ducha walki rewolucyjno klasowej, staną się skarb­
nicą, z której młodzież uczelni czerpać będzie wzór dla 
kształtowania w sobie proletariackiego internacjonalizmu 
i ludowego patriotyzmu. Imię Marcina Kasprzaka nadało 
uczelni Ministerstwo Oświaty, przychylając się do prośby 
młodzieży, komitetu rodzicielskiego i opiekuńczego.

TAo uroczystości związanej z w Wielkopolsce po 6toki Cyta- 
nadaniem szkole nowego dęli Warszawskiej zbroczone 

Patrona pozostało nieco czasu, krwią najlepszych synów ludu 
korzystam więc, by zapoznać

dęli Warszawskiej zbroczone

polsk’ego, odżyła w pięknym i

Pomysłowa auli wykonana przez uczn ów, byładekoiacja
wartościową oprawą uroczystości

się z nurtem życia jej wycho­
wanków.

Ułatwiają to w dużej mierze 
gazetki ścienne; zestawienia 
organizacji działających na te­
renie szkoły oraz barwne wy­
kresy, zapełniające ściany ha.ll'u 
wiodącego do auli. Oto gazetka 
szkolnego koła TPPR. Redago­
wana pod hasłem „Chcemy 
trwałego pokoju", zawiera ar­
tykuły i wycinki obrazujące w 
przejrzysty sposób walkę obozu 
pokoju z imperialistami i pod­
żegaczami do wojny.

Z zestawień dowiemy się, że 
. obok kół — matematyków, fi­
zyków, chemików czy przyrod­
ników istnieje szkolne koło 
marks’stowskie, że w współza­
wodnictwie pracy „S. P." za 
trzeci okres pierwsze miejsce 
zdobył pluton kl. IXs osiągając 
878 pkt wyprzedzając X.i i X1.

Oto dalej gazetka ścienna 
,Junak", gazetka koła krajo­
znawczego i kącik „Służby 
Polsce" zajmujący całkiem spo­
ry oraz tablica obrazująca 
szlak boiowy odrodzonego Woj­
ska Polskiego, wiodący od Sied­
lec i Lenino po Drezno i poza 
Berlin. Dowiemy się, że na te­
renie uczelni działała: Zespół 
Młodzieżowy, ZMP, Służba Pol­
sce, Samorząd Szkolny, TPŻ, 
Szkolne Koło Sportowe i Liga 
Kobiet.
*P amiętna to była uroczystość 

dla uczniów. Imię Patrona 
szkoły — Marcina Kasprzaka 
— czczono w obecności jego 
siostry, wiernej współtowarzy- 
szki walki i pracy Kasprzaka. 
Katarzynę Preis, dziś sędziwą 
już staruszkę złożoną chorobą, 
wniesiono na rękach do auli, 
gdzie powitał ją dyrektor szko­
ły mgr Adam Fjrlik, a młodzież 
zgotowała jej serdeczną owa­
cję.

Postać rewolucjonisty, które­
go droga życia wiodła od cha­
ty biednego robotnika rolnego

W uroczystości nadania III Państw. Szkole Ogólnokształ­
cącej w Poznaniu im. Marcina Kasprzaka, wzięła udział 
Jego siostra, dziś już sędziwa staruszka — Katarzyna 
Preis. Widzimy ją na zdjęciu w otoczeniu wychowawców 

uczelni

przez ludzi, dążących do ze­
pchnięcia ruchu rewolucyjnego 
z torów walki i związania go z 
burżuazją polską. Naszkicował 
także sens tej wałki, torującej 
zwycięstwo klasie robotniczej w 
dzisiejszej Polsce, po lepszy i 
jaśniejszy świat tętniący pracą 
fabryk, szkół, bibliotek i sta­
dionów.

Walcząc o ten świat — po­
wiedział dr Eustachiewicz — 
trzeba kochać człowieka i wie­
rzyć w jego wartość. Tę warto­
ściową myśl winna szczególnie 
zapamiętać młodzież. Na niej 
spocznie w przyszłości trud bu­
dowania świata powszechnego 
braterstwa i pokoju.
HT rudno nie wspomnieć o pięk­

nej oprawie, jaką uroczy­
stości nadali uczniowie, deko­
rując pomysłowo aulę. Odpo­
wiednikiem napisu: Postęp — 
Praca — Pokój były makiety 

I wykonane w papieroplastyce, 
jącej na fałszywym oskarżeniu | całość podkreślał napis: „Wal-

wzruszającym przemówieniu dr. 
Lesława Eustachiewicza — asy­
stenta UP. Mówca nie tylko 
opowiedział młodzieży o życiu 
Kasprzaka, jego nieraz samot­
nej walce, jego tragedii polega-

ka o pokój — to walka o ży­
cie i jasną przyszłość młodego 
pokolenia!"

A jak realizować w szkole 
walkę o pokój? O tym mówiły 
słowa listu wysłanego przez 
uczniów do Zakładów Przemy­
słu Dziewiarskiego im. Marci­
na Kasprzaka w Łodzi. W liś­
cie czytamy:

„Przyrzekamy wam, że wy­
trwale będziemy dążyć do tego 
aby z jak największym zaso­
bem wiedzy stanąć do pracy 
przy warsztatach, które wyzna­
czy nam społeczeństwo".

Uroczystość dobiegła końca. 
W murach szkoły mocno za- 
briznrały słowa hymnu:

Nie zna granic i kordonu 
pieśni zew...

Zabrzmiały w szkole, noszą­
cej dumnie imię Marcina Ka­
sprzaka robotnika socjal-demo- 
kraty polskiego, którego walka 
również nie znała granic ani 
kordonów. J. T.

80 rodzin pracowniczych
otrzyma mieszkania na Dębcu

Już w końcu przyszłego mie­
siąca poznańska Dyrekcja ZOR 
odda do użytku w bloku 11 na 
osiedlu robotniczym na Dębcu 
30 nowych mieszkań (3 i 2-iz- 
bowych), które wyposażone zo- 
staną w ‘centralne ogrzewanie 
łazienki, instalacię gazową,

12 chórów poznańskich 
współzawodniczy 
o przodownictwo 
zespołowe

Dzisiaj, o godz. 17, odbędą 
się w auli Uniwersytetu Po­
znańskiego doroczne zawody 
śpiewacze chórów Okr. I po­
znańskiego, zrzeszonego w 
Wlkp. Związku Śpiewaczym 
Do zawodów zgłosiło się 12 
chórów z 750 śpiewakami arna- 
torskiego ruchu śpiewaczego, 
którzy ubiegać będą się o przo 
downictwo zespołowe.

Program obejmuje muzykę 
chóralną polskich i słowiań­
skich kompozytorów — Nowo­
wiejski, Szymanowski, Walew­
ski, Noskowski i wielu, innych.

Okręg I zaprasza wszystkich 
sympatyków muzyki chóral­
nej na niedzielne współzawo­
dnictwo.

Bilety wstępu po 75 i 100 zł 
nabyć można pfzy kasie bile­
towej w aulj U- P. w dniu za­
wodów od godz. 15.

elektryczną j wodną. Wprowa­
dzą się do nich ci pracownicy 
poznańskich zakładów piacy, 
którzy dotychczas znajdują się 
w trudnych warunkach lokalo­
wych, a przy tym posiada,-ą 
liczną rodzinę i wyróżniają 6ię 
w pracy.

Następnych 50 mieszkań w 
tym samym bloku odda ZOR 
w miesiąc później — 30 listo­
pada. W sumie więc liczba ro­
dzin zamieszkałych na osied’u 
powiększy się o 80.

W obecnej chwili ZOR kon­
tynuuje budowę bursy na 100

b
osób, która ukończona zostanie 
jeszcze w bież, roku w stanie 
surowym. Także w nieznanie]- 
szonym tempie trwają prace 
nad budową szkoły podstawo­
wej dla tysiąca dzieci. Przed- 
szkole w najbliższych miesią­
cach zostanie ukończone. Rów­
nież w najbliższych miesią­
cach Zakład Osiedli Robotnh 
czych przystąpi do budowy o- 
środka zdrowia. Niewątpliwie 
nowy ośrodek zdrowia będzie 
wielkim udogodnieniem dla 
*oraz liczniejszych mieszkań­
ców osiedla, (mit)

Artyści cyrkowi na SFOS
Wrzesień, miesiąc spontani­

cznej akcji społeczeństwa na 
odbudowę Warszawy i Pozna­
nia, zastał Cyrk nr 4 w Po- 
znaniu.

Docenili ten zbieg okolicz­
ności cyrkowej pracownicy i po 
stanowili w niedzielę o 11,30 
dać dodatkowe przedstawienie, 
cały dochód z tej , przedpołu- 
dniówki przeznaczając na 
SFOS.

Należy się spodziewać, że 
„mury będą pękać" na tym 
przedstawieniu, zwłaszcza, co 
wypada nadmienić, że program 
Cyrku nr 4 bardzo przypad, 
Poznaniowi do gustu.

Przy tej okazji warto kilka 
słów poświęcić licznym w Pol-

sce rodzinom cyrkowym. Wi­
dzieliśmy już sławnych Kozłow­
skich; obecnie podziwiamy 
czterech braci Reznerów, gim­
nastyków na rękach i świetną 
rodzinę Brzozowskich. Ich a- 
krobacje wywołują niekłama­
ny podziw, rodzice i troje dzie­
ci dają efektowny pokaz. Wi­
dać, ile tu włożono trudu i 
pracy, ile godzin ćwiczono, a 
pewnie i ćwiczy 61ę.

Artystom cyrkowym życzymy 
dużo powodzenia w ich pracy... 
dla naszej- rozrywki.

A poza tym Poznań dziękuje 
za przedstawienie na SFOS, ja­
ko że część z tego funduszu 
przekazuje stolica na odbudo­
wę naszego miasta, (now)

W dniach od 2—10 paździer­
nika odbędzie się w Pradze 
wielki turniej piłkarski repre 
zentacyjnych drużyn wojsko­
wych, z udziałem Związku Ra­
dzieckiego i krajów demokracji 
ludowej. Do turnieju zgłoszone 
zostało 7 zespołów: CDKA

Program
II Ogólnopolskich 

Kolarskich Wyścigów 
Pocztowców

Start honorowy przed gma­
chem Komitetu Wojewódzkie­
go Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, przy ulicy Armii 
Czerwonej, ul. Roosevelta, al. 
Pułaskiego, Wielkopolską, 
Nadwierzbakiem. Sołacką, Go- 
lęcińską, Szosą do Strzeszynka 
przez Złotniki do szosy Obor­
nickiej, przez Suchylas i Piątko­
wo, ul. Obornicką, Lechnicką 
Naramowicką, al. Szelągowską, 
Pod Stokami, Pułaskiego, No­
wowiejskiego do al. Stalin- 
gradzkiej, gdzie będzie meta.

Start ostry nastąpi przy ul. 
Golęcińskiej na wysokości 
Technicznej Obsługi Rolniczej.

Start honorowy sprzed gma­
chu KW nastąpi o godz. 11. 
Start ostry odbędzie się w 
trzech grupach w odstępach 15- 
minutowych.

(ZSRR), Partyzant (Albania), 
Honved (Węgry), ATK (Czecho­
słowacja), CSCA (Rumunia) 1 
reprezentacyjna drużyna woj­
skowa Bułgarii. .

Na zawody do Pragi wyjedzie 
w dniu 29 bm. 21-osubowa eki­
pa CWKS. Skład zespołu stano­
wić będą: piłkarze, trener i 3 
osoby kierownictwa. W bar­
wach drużyny wojskowej wy­
stąpią:

Skromny, Rybicki. Gędłek, 
Glimas, Piotrowski, Hodyra, 
Parpan, Orłowski, Oprych, Są­
siadek, Janeczek, Górski, Olej­
nik, Ochmański, Anioła i Ły- 
szczarz.

Prawdopodobnie CKWS
wzmocniony będzie Cieślikiem 
i Wieczorkiem.

Mode'arze bułgarscy
w Warszawie

W czwartek po południu 
przyleciała do Warszawy samo­
lotem ekipa modelarzy bułgar­
skich, która w niedzielę roze­
gra w Poznaniu międzypań­
stwowe zawody modeli latają­
cych z reprezentacją Polski. 
Przybyłych na lotnisku witali 
przedstawiciele Ligi Lotniczej, 
z mjr. Wimdholzem na czele, 
przedstawiciele: CRZZ — Ziół­
kowski, Tow. Przyjaźni Polsko- 
Bułgarskiej — Józefowska i 
ZMP — Okapiec.

ODPOWIADAMY
CZYTELNIKOM

W. Szubertowa, — Każdy, które­
go zawód, wykonywana praca lub 
zajmowane stanowisko wymaga za­
mieszkania w Poznaniu, ma prawo 
do uzyskania przydziału mieszka­
nia.

W. M. k. Poznania. — W miej­
scowościach nie objętych publiczną 
gospodarką lokalami Prezydium 
Miejskiej (Gminnej) Rady Narodo­
wej może przydzielić mieszkanie 
tvlko na podstawie zezwolenia Wo­
jewódzkiej Komisji Lokalowej.

Dla braku powyższego mogła 
Pani rozwiązać umowę najmu przez 
wypowiedzenie.

M. K. „Zrehabilitowany". — Ra­
dzimy zwrócić się do miejscowo 
właściwego inspektora pracy.

Jan Kostrzyn. — 1) Ustępujący 
najemnca może żądać zwrotu ko­
sztów remontu mieszkania faktycz­
nie poniesionych. Wysokość od­
szkodowania uzależnia się od umo­
wy stron.

2) Jeżeli mieszkanie podlega pu­
blicznej gospodarce lokalami, pod 
wyżej " podaną formą czynności 
prawnej, me ważne i zabronione są 
umowy o odstępne.

Elżbieta z prowincji. — 1) Wy­
najmujący powinien oddać najemcy 
mieszkanie w stanie zdatnym do 
umówionego użytku i w tym stanie 
winien utrzymywać je przez czas 
trwania najmu.

2) Skoro mimo monitów wynaj­
mujący nie uskutecznij napraw w 
zakreślonym terminie, może je Pani 
dokonać na koszt wynajmującego.

3) Najemca ma prawo żądać sto­
sownego obniżenia czynszu, jeżeli 
w ciągu trwania najmu i tieszkanie 
wymaga napraw, których nie można 
odłożyć, aż do ukończenia najmu.

4) Jeżeli mieszkanie Pani wyma­
ga takich napraw, że w czasie ich 
wykonywania będzie niezdatne do 
użytku, może Pani od umowy od­
stąpić.

5) Aczkolwiek dom nie podlega 
przepisom dekretu o publicznej go­
spodarce lokalami, przy zastoso­
waniu przepisów ogólnych prawa 
cywilnego (artykuł 3), usunięcie z 
lokalu nie powinno nastąpić bez 
uprzedniego dostarczenia innego lo­
kalu zastępczego,

K. K., Kostrzyn — Podlega Pan 
rejestracji (karta rejestracyjna), 
oraz rygorom podatkowym.

Teresa K. — Najbliższa introli- 
gatornia znajduje się przy ulicy 
27 Grudnia 3.

Uczniowie ?GM nr 2 w Poznaniu. 
W sprawie Waszej interweniujemy 
O wyniku uwiadomimy.

Czytelnik??? (podpis nieczytelny). 
Cykliczne wyłączenia prądu w po­
szczególnych dzielnicach Poznania 
nie są wprowadzone w celu o- 
szczędności węgla, lecz z powodu 
przeciążenia urządzeń prądotwór­
czych w godzinach największego 
zapotrzebowania na energię elek­
tryczną ze strony odbiorców.

Czytelniczka „Głosu" — Krze­
mińska. — Dzielnic'e, na terenie 
których są nodstawowe instytucje 
użyteczności publicznej, nie podle­
gają wyłączeniom prądu. Nato­
miast w innych dzielnicach miasta 
wyłączenia stosowane są równo­
miernie.

Stała Czytelniczka , Głosu". — 
Problemem poruszonym przez Pa­
nią zainteresowaliśmy się Po uzy­
skaniu odpowiedzi ze strony władz 
zawiadomimy.

Ten sam — Stały Czytelnik. Do­
świadczenia z okresu trwania MTP 
wykazały bardzo nikłą frekwencję 
pasażerów udających się z dworca 
kolejowego na Grunwaldzką. Po­
łączenie tramwajowe Junikowa ze 
Śródmieściem cieszy się natomiast 
zadowoleniem większości mieszkań­
ców Poznania. Dlatego skreślenie 
jednej linii tramwajowej w cen­
trum miasta jest niepożądane.

Księżyc nad

do czytania

Powieść 
rysunkowa 

GZOSU"
Nasza rodzinka, mianowicie 

moja mamusia — powiedział X-27 
wskazując na Ziutę Em'ilę — oraz 
moją siostrzyczka i braciszek — 
ciągnąt on, przedstawiając kiwnlę* 
ciem swojej rudej głowy Agatę 
Gong 1 Jima Ktshkę — krótko na­
sza rodzinka musi się z wami wy­
brać na otwarte morze, kochasiu, 
kapitańciu...

Jednooki kapitan wyjął fajkę z

ust fiest to w takich wypadkach 
obowiązkiem wilków morskich, 
szczególnie jednookich) i począł 
straszliwie kląć: — Do stu tysięcy 
wściekłych rekinów! — było naj* 
łagodniejszym z jego wyrazów. — 
Nie przyjmuję ani rudych, ani in­
nych pasażerów , Santa Eulalia" 
jest frachtowcem, a nie żadnym 
przytułkiem! Wont! — krzyknął 
(ale po angielsku), po czym wsunął

fajkę znowu między zęby i mierzył 
swoim groźnym 'kiem wszystkich 
po kolei.

Jednak fajka wypadła mu z ust, 
bo oto X-27 wyjął wielki zwój 
banknotów i zaczął nimi kapitano­
wi wymachiwać przed nosem.

— No — właściwie pogawędzić 
możemy, zaczął zupełnie złagodzo­
ny jednooki, wyciągając swoją 
owłosioną łapę za pilkiem bank*

notów. — O co szanowne] rodzince 
właściwie chodzi?

—Aha! — powiedział X-27 — 
teraz jesteśmy w domu.. Nam cho­
dzi o prywatne porachunki z jed­
nym z waszych marynarzy, mniej­
sza o to z jakim...

Jeśli tylko o *o chodzi — proszę 
bardzo — odparł kap'tan Murphy, 
chowając do kieszeni zwój bank­
notów, które mu wręczył X-27.
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Howości
„Czytelnika**

K. FILIPOWICZ, 
nad Nidą.
Akcja powieści toczy się w r. 

1944 w • związku z działalnością 
bojową oddziałów Armii Ludowej 
Batalionów Chłopskich. Autor u- 
wypukla, na tle żywo przedstawio. 
nych wydarzeń z życia Polski pod­
ziemnej tragizm .ej walki, która 
była nie tylko zmaganiem się z o. 
kupantem, ale ze zdradziecką dy­
wersją tzw. „narodowców".
JE2 T. T. — Ofiary.

Powieść obyczajowa z XIX w. 
W ramach zajmującej fabuły przed­
stawia autor rozkład arystokracji 
polskiej władającej ogromnymi ma. 
jątkami na ziemiach ukraińskich, 
obszarnicy ci pieczołowicie zacho­
wują najgor ze tradycje staropol* 
szczyzny.

Jeż. który był nie tylko pisa­
rzem lecz także działaczem społecz­
nym i niepodległościowym, silnie 
podkreślił w tej powieści znaczenie 

godność pracy człowieka.
PRICHARD K S. — Burzliwe lata

Akcja powieści rozgrywa się z 
końcem XIX w. na złotonośnych 
terenach południowo-zachodniej Au­
stralii . Autorka jej, wybitna po­
wieściopisarka i demokratyczna 
działaczka społeczna odtwarza w 
realistyczny sposób historię pierw­
szych poszukiwaczy złota oraz po. 
wstawania australijskiego przemy­
słu górniczego.

Powieść ta wzbudza ciekawość 
czytelnika niezwykłymi zdarzenia­
mi, jakie zachodzą w społeczności 
budującej życiu w niezmiernie cięż­
kich warunkach na nowozdobytych 
dla człowieka obszarach. Właści­
wym bohaterem , Burzliwych lat" 
jest lud robotniczy Australii, któ. 
rego ciężką pionierską pracę wy­
zyskują bezwzględnie kapitaliści i 
monopoliści.



CHODZIEŻ
„Dom Książki- w Chodzieży roz- 

•winą! znacznie swoją działalność 
X nowym rokiem szkolnym. Zain­
teresowanie młodzieży artykułami 
•zkolnymi było olbrzymie. Kierow­
nikiem „Domu Książki" jest Mie­
czysław Mokwa, dotychczasowy 
etatowy pracownik Komitetu Pow 
PZPR.

Harcerze leszczyńscy wybrał i swoje rady Korespondent z Nowego Tomyśla

Dodać należy, że chodzieski 
,Dom Książki" osiągnął jedno z 

pierwszych miejsc w sprzedaży 
dzieł literatury rosyjskiej w woje­
wództwie. (kol

Dzień 17 bm, upłynął w pow. 
leszczyńskim pod zr.akiem wy. 
borów do rad zastępów i diru» 
żyn harcerskich, które nie po­
siadały dotąd swoich przewod­
ników. Pierwsze zbiórki drużyn 
przeprowadzili delegaci ZMP- 
owscy.

Pierwsza część zbiórki, a

Kościan na odbudowę Warszawy

więc same wybory odbyły s’ę 
w godzinach przedpo. u dnio­
wych. Po południu zaś nastąpi­
ły gry i zabawy. W tym sa- 
mym czasie drużyna 1 wspó'- 
nie z drużyną 2 przy Szkole 
Podstawowej nr 1 i 2 w Lesznie 
zorganizowały 2 ogniska oraz 
rozgrywki w siatkówkę i pa­
lanta.

Zwycięskim zespołom Ko­
menda Powiatowa ZHP wręczv- 
ła nagrody.

Wzruszającą chw’lą było 
przyjęc e nie zrzeszonych dotąd 
dzieci w szeregi organizacji 
Harcerki i harcerze przyrzekłi 
że będą parować jeszcze le­
piej i wydajniej, niż w roku 
ubiegłym postanawiając pod­
nieść wyniki w nauce, oraz pc 
głębić swoje wiadomości ideo- 
logiczne, by tym przyczynić się 
do realizacji planu 6-letniego ' 
budowy podstawy socjalizmu 
w kraju,

donosi:
Spółdzielnia Produkcyjna w Ja- 

strzębnikach postawiła na wysokim 
poziomie ogród owocowy i wa­
rzywny. Sprzedaż Centrali Ogrod­
niczej owoców, a przede wszyst­
kim pomidorów, marchwi I kapu-

W Kościanie od-był się „Wie­
czór Pieśni i Tańca" z udzia­
łem Józefa Prządy tenora 
Opery Poznańskiej, miejsco­
wych śpiewaków, chóru i man- 
dolin-istów „Lira". Wieczór ten 
zorganizował Miejski Komitet 
Odbudowy Stolicy. Całkowity 
dochód przeznaczono na odbu- 
dowę Warszawy.

Komitet przygotował boga-

Wystawa w Czarnkowie
Ministerstwo Kultury 1 Sztuki 

•wespół z Muzeum Narodowym w 
Poznaniu organizuje ciekawą wy­
stawę obiazdową pn. „150 lat ma­
larstwa polskiego". Wystawione są 
najlepsze dzieła wybitnych plasty­
ków polskich.

Wystawa, na którą wstęp jest 
bezpatny, zatrzyma się 24 bm. 
przez 4 dni w Czarnkowie, po czym 
zostanie przeniesiona do Szamotuł.

(wm)

l- - - - - - - fiHIEZNO- - - - - - - j
Wszystkim płatnikom podatku 

gruntowego 1 FOR-u przypomina­
my, że przy wpłacaniu przedter­
minowo należności, unikną dodat­
ków egzekucyjnych związanych z 
przymusowym poborem, zdobędą 
możliwość uzyskania przez swoją 
gromadę premii na radiofonizację 
oraz na cele kulturalno-oświatowe 
i spełnią swój obowiązek obywa­
telski wobeą Państwa.

Prezydium Miejskiej Rady Naro­
dowej. — Referat Kultury zawia­
damia, że Centralne Biuro Wystaw 
Artystycznych organizuje w Gnieź­
nie wystawę pod nazwą „Stary 
PoznaĄ.'\ otwarcie wystawy nastą­
pi dziś (24 bm.) o godz. 12 w sali 
szkoZy T.P.D. przy ui ChroHr*- 
go 12. Wystawę zwiedzać można 
cc/dzieninie w godz. 10—17 do dnia 
10/ października br. Wstęp wolny.

Na premiowanie klaczy i źrebiąt 
przekazało Prez. Woj. R. N. — Wy­
dział Roln. i Leśnictwa 50 tys zł. 
Premiowanie w naszym powiecie 
nastąpi w tych dniach.

Oddział Redakcji: Gniezno ul. 
Sienkiewicza 22, tel. 19-22 (tamże 
przyjmowanie ogłoszeń płatnych).

Pogot. Rat. PCK ul. Roosevel- 
ta 4, tel. 12-13 czynne całą dobę. 
Dyżur pełni Apteka Społeczna, ul. 
Dąbrówki 1.

Repertuar Teatru Państwowego: 
dziś w niedzielę, o godz. 15 i 20 
„Piękna oberżystka" Goldoniego.

Repertuar Kin: Apollo — „Dwa 
ognie" prod. czeskiej, Polonia: — 
„Cztery pokolenia" prod. niemiec­
kiej.

Teatr Państwowy w Gnieźnie wy- 
jedzie ze sztuką „Piękna oberżyst­
ka" 25 bm. do Kcyni, 26 bm. do 
Konina, 27 bm. do Słupcy, 28 bm. 
do Goliny 1 30 bm. do Wapna.

ty program. W solo fortepia­
nowym wystąpiła p. Ostoja- 
Zielińska, która grała utwo- 
ry Chopina. Dwie pieśni 
kompozytorów polskich od­
śpiewała ob. Bąkowa. Kulmi­
nacyjnym punktem koncertu 
był występ Józefa Prządy. 
Entuzjastyczne oklaski pu­
bliczności zmusiły artystę do 
bisowania. Drugim mocnym 
punktem programu był wy­
stęp chóru pod batutą prof. 
Wojciechowskiego. wKuja- 
Wiaka i Krakowiaka" odtań­
czyły dz'eci z wiejskiej szko­
ły podstawowej w Kiełcze- 
wie. (ZB)

i--------OSTRÓW- - - - - - - - 1
Tenis. Rozgrywki o wejście do 

Ligi Tenisowej między „Stal" Ra­
dom, a „Kolejarz" Ost.rovia odbę­
dą się w niedzielę, dnia 24 bm., 
o godz. 10 na Stadionie Kultury 
Fizycznej.

Repertuar kin: Piast — „Błyska­
wica"; Słońce — „O świcie" — 
prod. francuskiej.

Oddział Redakcji „Głosu Wielko­
polskiego „Ostrów, ul. Wolności 20, 
tel. 422.

i- - - - - - - buk ------ ,
Prezydium Miejskiej Rady 

Narodowej uchwaliło podjąć w 
najbliższym czasie prace nad 
przebrukowaniem ul. Strzelec­
ki] oraz założeniem krawężni­
ków i ścieków. Powzięto rów­
nież decyzję wprowadzenia po­
datku od zbytku mieszkaniowe­
go.

Sklep tekstylny GSSCh w 
Rynku obsługiwany jest wy­
łącznie przez kadrę młodzieżo­
wą.

W ub. środę w sali kina 
„Tęcza" odbył się występ arty­
styczny, zorganizowany przez 
„Artos" z Poznania. Wykonaw­
cami byli: Zofia Chwoyka- 
Charłampowicz, Felicja Kuro- 
wiakówna, Maria Życzkowska, 
Józef Prząda oraz prof. Buch­
wald -r akompaniament. (Bpe)

Pomocnik murarski — Franci­
szek Plura z Buku został powo­
łany do Prezydium PRN w No­
wym Tomyślu, gdzie powierzo­
no mu sprawy Funduszu Go­
spodarki Mieszkaniowej.

Małe i wielkie sprawy Leszna
Oświetlenie ulic w Lesznie 

jest w wielu wypadkach nie­
dostateczne. Szczególnie na pe­
ryferiach ulice są niedostatecz­
nie, albo wcale nie oświetlone, 
np. uJ. Dąbrowskiego, Prochow­
nia, Swięciechowska i przy­
ległe.

Możeby Prezydium MRN 
pomyślało o założeniu więcej 
lamp gazowych na wymienio­
nych i innych ulicach jeszcze 
przed zimą, (pl)

W Żłobku Miejskim, przy ul. 
Stalina w Lesznie planowano 
na wiosnę br. przebudowę roz­
bieralni dla dzieci, która była 
za mała. Dotychczas jednak nic 
nie zrobiono. Czyżby Prezy­
dium MRN zamierzało rozpo­
cząć przebudowę dopiero zimą?

Kronika kaliska
Oddział Redakcji: Kalisz, ul. Bo­

haterów Stalingradu 10, tel. 14.39. 
Godziny urzędowania od 13 do 18

WAŻNIEJSZE TELEFONY
Pogotowi® Ratunkowe PCK

(Kościuszki 3) 1111
Komisariat MO —- 16-62
Komenda Pow. MO — 10-30

Dyżur nocny pełni apteka mgr. 
Sumińskiego, pl. Kilińskiego nr 4, 
tel. 14-26.

KINA
W01n°ść: — „Dwie brygady” — 

prod. polskiej; dodatek: „Korea” — 
prod. polskiej. Kronika filmowa 
nr 38. Seanse w niedziele o godz. 
16 18 i 20 w dni powszednie o 
godz. 18 i 20.

Bałtyk: — „Praga w roku 1848" 
— prod, czeskiej; dodatek: ,.Rzeka 
Kama" — prod radzieckiej. Kroni­
ka filmowa nr 37. Seanse 0 godz. 
17.30 i 19.30, w święta od godz.
15.30.

Stylowy: z powodu remontu nie­
czynne.

Państw. Teatr im. W. Bogusław­
skiego: — komedia Tad. Ritinera — 
„Głupi Jakub" — początek o godz.
19.30. Kasa Teatru czynna od godz 
10 do 13 i od godz. 15 do rozpoczę­
cia się przedstawienia.

Państwowy Ośrodek Maszy­
nowy w Rydzynie — Kłoda w 
pow. leszczyńskim dysponuje 
19 traktorami. Od 5 sierpnia do 
16 bm. POM w spółdzielniach 
produkcyjnych zaorał 240 ha, 
dokonał podorywki 170 ha, za- 
bronował 315 ha i wymłócił 
zboże z 227 ha. W PGR-ach zaś 
zaorał 364 ha, podorał 50 ha, 
zabronował 305 ha i wymłócił 
zboże z 28 ha. Ponadto indywi­
dualnym gospodarzom zaorał 
93 ha, podorał 40 ha, zabrono­
wał 58 ha i wymłócił zboże z 
280 ha. (pl)

Plan skupu zboża w pow. 
leszczyńskim wykonany został 
w sierpniu br. w 89%. Najwyż­
szy procent wykonania w tym 
miesiącu ma gm. Krzemienie­
wo (121,7%), a najniższy gm. 
Brenno. Z doświadczeń uzyska­
nych z dotychczasowej akcji 
planowego skupu wynika, że 
nie jest ona przez Prezydia 
GRN i GS w terenie należycie 
rotzipracowana. Za mało uwagi 
zwrócono na wailkę klasową na 
wsi. (pl)

SOM-y w pow. leszczyńskim 
przeprowadzają omłoty zbóż, 
wykorzystując wszystkie swoje 
komplety młocarniane. Do 10 
września br. SOM-y wymłóciły 
około 2650 bon zboża, (pl)

3-miesięczny kurs szycia do­
mowego dla członków spółdziel­
ni „Ogniwo” i ich rodzin rozpo­
czął się 20 bm.

Sprawozdanie z obrad aktywu 
Zw. Zaw. Kolejarzy w Warsza­
wie złożył ob. Ed. Chojnacki na 
ostatnim zebraniu kolejarzy 
węzła leszczyńskiego. Przy tej 
okazji prez. Bródka omówił 
współpracę poszczególnych 
służb. W końcu zebrania kole­
jarze uchwalili usprawnić ruch 
kolejowy w okresie jesiennym, 
oraz w rezolucji napiętnowali 
postępowanie imperialistów a- 
merykańskich i japońskich, 
którzy ostatnio skazali niewin­
nie 12 kolejarzy japońskich.

(R)

Jesienią 
rojno będzie 

w świetlicach PGR
Ostatnia odprawa kierowni­

ków świetlic w PGR pow 
żnińskiego zwołana przez Pow 
Radę Zw. Zaw. miała na celu 
omówienie programu pracy na 
miesiące jesienne.

W referacie kierownika kul- 
turalno-oświat. PRZZ — Star­
czewskiego ujawnione zostały 
niedociągnięcia w pracy świe­
tlic, po czym ustalono plan 
pracy na miesiące jesienne.

(ke)

sty pozwoliła wraz z nadwyżkami 
zbożowymi zakupić 17 sztuk bydła 
zarodowego.

Staraniem Prezydium PRN wy­
remontowano w obrębie pow. no- 
wotomyskiego od dnia 1 września 
br. całkowicie 25 domów* Domy te, 
obejmujące 335 izb mieszkalnych i
34 izby użytkowe o łącznej kuba­
turze 37.084 ms zamieszkuje obec­
nie 531 osób. Obecnie w remoncie
35 domów.

Rada Kobiet przy PSS „Bazar" 
w Nowym Tomyślu przekazała z 
własnych funduszów 40.000 zł na 
odbudowę Warszawy.

Przeprowadzona przez Związki 
Zawodowe zbiórka na rzecz ofiar 
wojny w Korei przyniosła 207.000 
zł. Zbiórka trwa, (b)

M KRONIKA
WRZESIEŃ

NIEDZIELA 
Marli

Słońce w.: 540 
zach.; 17.49 

Księżyc w. 17.23 
zach.: 3.14

Z życia ZSL
Walne zebranie grodzkiego 

koła Zjedn. Stron. Ludowego 
w Kaliszu ostatnio dokonało 
wyboru nowego zarządu, w 
skład którego weszli przewod­
niczący — Z. Szyperski, se­
kretarz — Andrzejewski, skar­
bnik — Czerwiński. W dysku­
sji przemawiało szereg osób; 
m. in.: ob. Aleksandrzak za­
znaczył, że należy w okresie

jesiennym i zimowym przepro­
wadzać kursy ideologiczne we 
wszystkich gromadach 1 gmi­
nach oraz założyć przy kołach 
ZSL, koła TPPR. Ob. Biesiada 
domagał 6ię, aby aktywiści 
partyjni ■* uświadamiali chłopów 
o zagadnieniach planu 6-letnie- 
go. ZSL-owcy w końcu zebra­
nia potępili agresją imperiali­
stów na Koreę, (t)

Ostrzeszów
w okresie jesiennym

Miesiące jesienne są okre­
sem wzmożonej pracy placówek

i- - - -  BOJANOWO - - - - 1
Nareszcie w Państwowym 

Domu Pracy Przymusowej w 
Bojanowie zorganizowano za­
kładową organizację związko­
wą ZNP. Formalności przystą­
pienia do Związku trwały prze­
szło pół roku. Stwierdzono, że 
wina ZNP w Rawiczu nie była 
zasadniczą. Do nowych władz 
Koła weszli: ob. Wł. Dudziak 
— przewodniczący, Józef Ra­
tajczak — sekretarz, Wiktor 
Mikołajczyk — skarbnik, Stani­
sława Śliwińska — członek za­
rządu. (wt)

Interwencje „Głosu" skutku­
ją. Ob. Stanisław Kościański i 
Leon Brodziak z Bojanowa o- 
trzymali należne pieniądze z 
Pomocniczej Spółdzielni w Ra­
wiczu. (wt)

spółdzielczych, zwłaszcza tych, 
których zadaniem jest skup ar­
tykułów i produktów rolnych. 
Stąd nawet i w niedużym 
Ostrzeszowie, biednej stosun­
kowo okolicy, panuje ruch w 
GS Samopomoc Chłopska. 
Wprawdzie skup zboża nie od­
bywa się w takim tempie, w ja­
kim powinien, ale za to lepiej 
przedstawia 6ię skup ziemnia­
ków jadalnych. Skup jaj, wyko­
nano do dnia 1 września br. w 
105% planu rocznego, skup 
drobiu 71%. Skup trzody chlew­
nej słoninowej wykonano w 
110%, bydła w 126%, cieląt ’w 
350%, akcja skupu bekonów 
przedstawia się słabiej, gdyż zo­
stała później rozpoczęta.

I w polu trwają prace. 16 
siewników wykonało 80% , pla­
nu zasiewów. W akcji ©■młoto­
wej czynnych jest. 6 komple­
tów, które wykonały dotych­
czas 60% planu, (haj)

TEATRY
WIELKI — Dziś o godz. 19 „Halka" St. Moniuszki. 

W poniedziałek teatr nieczynny. We wtorek „Cy­
rulik Sewilski" Rossiniego; w środę „Cyganeria" 
Pucciniego; we czwartek „Madame Butterfly" Puc­
ciniego; w piątek „Travlata" Verdiego; w sobotę 
„Niziny" d‘Alberta; w niedzielę „Uprowadzenie 
z Seraju" Mozarta.

POLSKI — Dziś o godz. 19 „Las" Al. Ostrowskie­
go. Jutro teatr nieczynny.

NOWY — Dziś o godzinie 19.30 sztuka K. Si­
monowa „Obcy cień". W partii tytułowej J. Rud­
nicki, reżyseria Z. Karczewski. W pozostałych ro­
lach: Barczewska A., Czajkowska M., Łopuszań­
ska St., Wierzejewska Z., Ćhodacki Juliusz, Kar­
czewski Zdzisław; Kotarski Eugeniusz, Kordowski 
J., Mollński O.. Rudnicki J., Skwierczyftski J. De- 
koraaje projektował Tadeusz Kalinowski. Jutro 
teatr nieczynny.

KOMEDIA MUZYCZNA — Dziś O godz. 20 ,sPięk- 
na oberżystka" Goldoniego. Jutro teatr nieczynny.

MŁODEGO WIDZA — Dziś i codziennie o godz. 18 
»,Dr Dollttle i Jego zwierzęta".

. MUZEA
Muzeum Narodowe czynne; w poniedziałki zam­

knięte, we wtorki, czwartki 1 soboty od 9 — 15. w 
środy 1 piątki od 13 — 19; w niedziele i święta od 
10 - 15.

Muzeum Archeologiczne (ul. Sew. Mielżyńsktego 
nr 26/27) czynne w niedziele i święta od godz. 
10—14, wtorki i czwartki 9—15, środy 1 piątki 13—19, 
w soboty 9—13. w poniedziałek zamknięte.

Muzeum Przyrodnicze (ul. Zwierzyniecka nr 19) 
— otwarte od god2 9 do 14.30,

Pracownicy poszukiwani
Statystów przyjmuje Opera Poznańska. Zgłosze­
nia w Operze, pokój 27. K2146

Niedziela, 24 września 1950

KINA
Apollo — o godz. 10 poranek „Dziewczęta z ba­

letu", 14, 16„ 18 i 20 „Orzeł Kaukazu"; Bałtyk — 
o godz. 14.30, 16.30, 18.30 i 20.30 „Nasz Chleb po­
wszedni"; Muza — poranek filmowy o godz. 11 
„Spotkanie nad Łabą", 14, 16, 18 i 20 „Pieśń prerii" 
program składany; Warta — najnowszy program 
aktualności o godz. 10, 11 i 12 — o godz. 14 i 16 
„Szeroka droga" i „Odpowiedź"; o godz. 18 i 20 
„Przeczucie"; Riaito — poranek o godz. 10 i 12 „Du­
sze czarnych", 14, 16, 18 i 20 „Płomiente‘‘; Letnie 
(Park Targowy) — o godz. 16, 18 i 20 „Pieśń Tajgi"; 
Piast (Starołęka) o godz. 16, 18 i 20 „Poszukiwacze 
BłOtil**

CYRK nr 4 — ul. Ratajczaka — dziś o godz. 16.30 
l 19.45. WYSTAWY

Centralne Biuro Wystaw Artystycznych — Od­
dział w Poznaniu, al Marcinkowskiego 28 „Doroczna 
Wystawa Związku Polskich Artystów Plastyków 
Okręgu Poznańskiego" otwarta w dni powszednie 
od godz. 10—18, w niedziele t święta od godz 10—17

Redakcja: Poznań ul Grunwaldzka 19 nal0lnJ^ Mai 
celińskiet Telefon?: redaktor nacze)nv 77-68 za 
steoca nacz -edakrora 78-38 sekt redakcll 77 90 
dzia> listów I interwenci) 78-57 dział depesz 78-14. 
nocny 64-72.

łedaktor naczelny: łan tagierekl
Redaktor naczelna orzattntile w eodz od 12—13

Prenumerata na ®fat Wielkopolski" enrimule PM
RUCH Nr konta — Y-6714. Cena orenumeratł zieco 
net miesięcznie 135 ił kwartalnie 405 zł oóirocz- 
nie 810 zł

Biura htt-orień: Poznań tri Gen Świerczewskiego 3 - 
Telefon 62-31 -- Konto PKO Poznąń nr V-6777'U0
czynne od goda 7- 16 30 w soboty do 14.30

Wydawca: Spółdzielnia Wydawniczo-Oświatowa Czvtsi 
nik". Delegatura w Poznaniu ul Grunwaldzka 19 
telefon 77-67 62-70 ł «4 75 ___________ ___

Tłoczono WieikopoisKit- Z.ak ad: Graficzne
PTzedsiębiotstwo Państwowe Wvodrebninne
Wad Głównj w Poznania K—1—11433

PROGRAM II
(Fala Poznania 249 m)

6 50 Początek audycji; 7.00 
Fortepian skrzypce i organy 
kinowe; 8.00 Dziennik.; 8.20 
Piosenki w wyk. solowym I ze- 
społowym; 8.50 Audycja SKRK; 
8.55 Aktualności Poznania 
I program dnia: 9.00 Koncert 
organowy; 9.45 „Wieś tańczy 
i śpiewa". Wyk zespoły ludo­
we z Szamotuł. Dąbrówki Wiel­
kiej, Kościana I Zbąszynia; 
10.20 „25-lecie twórczości 
Broniewskiego"; 11.15 Audy. 
cja Woj. Komitetu Odbudowy 
Warszawy; 11.20 Skrzynka 0- 
gćlna Rozgf. Pozn. — listy 
radiosłuchaczu omówi A. Si­
korski ; 11 35 Pieśni morskie 
w wyk. chóru Rozgł, Pozn. pod 
dyr. Lubomira Szoolńsklego; 
11.45 Skrzynka Wszechnicy 
Radiowej; 11.57 Sygnał czasu 
i hejnał z Wieży Mariackiej; 
12.04 Przegląd czasopism; 
12.15 Koncert; 13 15 Koncert 
orkiestry Klubu Mandolinistów 
„Echo" pod dyr. Feliksa Ka­
nały 1 udziałem Alicji Sawic­
kiej (alt) Przu fortepianie Ja­
nusz Kowalski; 13.45 Rosną 
spółdzielnie produkcyjne; 13 55 
Muzyka ludowa: 14.20 Wią­
zanka mtlodh filmowych; 14.50 
„Na swojską nutą"; 15.15 
,,David Copperfield" — audy­
cie dla dzieci; 1< 00 Śpiewa 
chór mieszany ZZK; 14.20 
„Marla Konopnieka — ooetka 
ludu"; 16.35 Melodie świata; 
17.00 Dziennik: 17.20 Koncert 
chopinowski — gra Bella Da- 
widowlcz- 19 00 „Wczoraj 
I przedwczoraj" — słuchowi­
sko; 20.00 Dziennik: 20-30 
„Krytykujemy"; 20 45 Audy­
cja rozrywkowa: 21 25 Kon­
cert orkiestry tanecznej; 22.05 
Lokalne wiadomości sportowe; 
Ogólnopolskie wiadomości spor­
towe 23.00 Ostatnie wiado­
mości; 23.15 „Na dobranoc"; 
24.00 Koniec audycji.

OLEJARNIA
Wadzyńskl, Poznań, 

Niska 3
przyjmuje nasiona ole­
iste do wytłaczania.

8362g

MERCEDES 170
lub

OLIMPIĘ
górną, kupię.
Oferty: „Doskonały 
wóz", Głos Wielko­
polski. K2145

Lekarskie
Nedzyńska lekarz - dentysta 
przyjmuje Poznań, Ratajcza­
ka 15, 1 piętro, telefon 28-71.

8953g

Wolne posady
Pomoc domowa zaraz potrze- 
Ona na dobrych warunkach. — 
Poznań, Długa 5, m. 6. 8881g
Gospcdyni lub pomoc domo­
wa potrzebna na probostwo 
wieś. Oferty Głos Wlkp. dla 
8856g._____  8886g
Gosposie na dobrych warun­
kach przyjmę, Poznań, Sikor, 
skiego 10, tn. 4 od 13—15.

8892g

Nauka
rrzymieslecine nowoczesne ko 
esr,ondencvine kursv księgo 

woSci. fcódź skrytka 163
K197>

Sprzedaże
Sprzedam niedrogo sypialnie 
i stoiow? stylowe. Oglądać: 
15—18. Komandoria 5, m. 3.

K2119

2 kierowców do walców parowych, 30 murarzy,
25 cieśli, 50 robotników zatrudni natychmiast 
Miejskie Przedsiębiorstwo Budowlane, Poznań, 
Grobla 15, pokój 11.___________________ K2128

PAŃSTWOWE 
PRZEDSIĘBIORSTWO MIERNICZE 

zakupi natychmiast nast. Instrumenty: 
Teodolity nowoczesne .Zeiss, Wild) o dokład­

ności 1"—10".
Teodolity nowoczesne (lub noniuszowe z bu­

solami typu Gerlach) o dokładności 20“ do 1* 
(możliwie produkcja nowsza rok 37—39).

Tachymetry samorednkcyjne.
Niwelatory typu Wild, Zeiss ltp. (koincy­

dencyjne) o przewadze libeli max. 30" na 
2 mm.

Niwelatory typu Gerlach tylko z kołem po­
ziomym o przewadze libeli max. 30“ na 2 mm. 

Planimetry precyzyjne (rolkowe-tarczowe). 
Arytmometry 18—22 miejscowe, lub sprzężo­

ne (podwójnie).
Tablice logarytmiczne i funkcji naturalnych

7—9 cyfrowe.
Dzieła Jordana.
Tyczki miernicze.
Łaty niwelacyjne, libele pudełkowe.
Taśmy stalowe 20 m.
Taśmy bazowe stalowe 20—50 m. lub taśmy 

stalowe miernicze z b. dobrej stali do ewen­
tualnego przerobienia na bazowe.

Ruletki stalowe. /
Informacje 1 oferty przesyłać pod adresem: 

Oddział P.P.M. w Poznaniu, ul. Walki Mło­
dych nr 14. K2133

WIĘKSZE WYGRANE
62 LOJERII

2 dzień ciągnienia I klasy
Główna wygrana dnia 1.000.000 zł 

padła na Nr 3822 w Koszalinie.
Wygrane po 500.000 zł. padły na 

Nr Nr 28327 118735.
Wygrana 200.000 zł padła na Nr 

66873.
Wygrane po 100.000 zł padły na 
Nr Nr 2723 6481 9839 18999 25078 
28100 30525 50678 53918 91564 96153 
119364 128834.

Wygrane po 40.000 zł padły na 
Nr Nr 7051 10447 14198 19068 24905
36197 46462 47964 48231 55046
61446 64379 65056 77974 80589
81958 82182 82268 89194 100551
109387 112693 122365.

Wygrane po 16.000 zł
565 1703 2290 3221 7301 12396 
13148 15597 19468 21977 26854 27707 
27998 32804 33323 39312 44804 48976 
50331 54832 55734 56358 60919 63123
65275 65766 67470
76201 78784 81745
93266 94197 95170
96810 100308 101070

71914
82931
96250 

103271
Fortepian Bechstein sprzedam 
okazyjnie. Oferty Głos Wiel­
kopolski dla 8840g.
Pianino JShne dąb korzystnie 
sprzedam, Poznań, Nowow!ei- 
skiego 11. m. 4. 3654p

Kupna
Kuplą natychmiast samochód 
ciężarowy 3-tonowv Zgłoszę- 
nia: Poznań, ul. Kościelna 36. 
warsztat samochodowy 8833?

Chrzan — Poznań

Wolne lokale

Domek jednorodzinny Puszczy­
kowo, zwrotem kosztów do 
wynajęcia. Oferty Glos WlkP. 
dla 8931g.

Późne
Welony suknie ślubne najmo­
dniejsze wypożyczam welony 
opinam Mickiewicza 28

80328

Dnia 21 września 1950 r zasnął w Bogu, opa­
trzony Sakramentami św., mój najukochańszy 
mąż, nasz najdroższy i kochany ojciec, śp

Jan Malinowski
przeżywszy lat 64.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 25 bm., 
o godz. 11 z kaplicy na cmentarzu jeżyckim 
w Poznaniu.

W ciężkim smutku pogrążeni 
żona, córki i syn

I

110547 111695 114673 115846
125251 127168 127584.

76073
92658
96300 

106955 
120103

Wygrane po 8.000 zł
147 3235 12432 13477 15675 17740 
18507 19749 21282 22633 23260 25310 
26182 27832 28541 29844 30595 30713 
31609 31785 34649 35351 37105 38239 
39050 39868 41304 41402 44307 
46285 47024 474835 47860 48217 
50392 50522 51635 52966 55694 55815 
56235 57259 58866 59475 59565 63862 
61041 63098 63970 64799 65252 66541
67016 67244 67784 71160 75580
75936 76866 79012 81306 82388
83406 84583 84673 86128 86621
86876 87980 88632 88658 89031
89085 89468 90079 91602 93451
93S04 95028 95185 95344 96120
97080 97271 98641 :101418 102604
102723 103252 108874 104758 105980
106233 108718 109337 110881 112525
113800 114364 114718 114817 117026



Na wesoło
Tedna z Czytelniczek przy.
'' niosła mi do redakcji ma® 

łe kartonowe pudełeczko, opa­
kowane w bibułkę.

— Proszę przeczytać — po« 
wiedziała — być może treść 
warta jest uwiecznienia.

Podziękowałem i zostałem 
sam na sam z paczuszką. Po 
odwinięciu bibułki ukazał się 
moim rozciekawionym oczom 
duży nadruk na kartoniku:

Flirt na wesoło „POSTĘP"
Wydawca — Księgarnia Wy. 

dawnicza „Postęp" tłoczono w 
Sosnowieckich Zakładach Gra­
ficznych.

Nie jestem wrogiem gry to® 
warzyskiej zwanej „flirtem". 
Uważam wprawdzie ten rodzaj

JASKI

|OJOT

POMYŁKA

miłosnego porozumiewania się 
za nieco archaiczny. Wątpię czy 
dziś są jeszcze ludzie tak nie® 
śmiali, aby musieli uciekać się 
w tym względzie do pomocy 
zadrukowanych karteczek. Sko* 
ro jednak wydawca wydał te­
go rodzaju ..flirt", jasne, że mu, 
siał mieć nań klientów.

Wstęp do gry. umieszczony 
na opakowaniu, przynosi na® 
stępującą charakterystykę za­
bawy:

„Flirt miłosny „POSTĘP" 
jest całkiem nowym i oryginal­
nym opracowaniem tej doskona­
łej i od dawna znanej gry to­
warzyskiej. Flirt nie jest prze­
ładowany wszelkiego rodzaju 
cytatami i wierszami, które są 
w zasadzie nudne i przestarza­
łe. Zwroty użyte w nim są 
wzięte z życia Zabarwia je nie­
pośledni humor i dowcip. Flirt 
potrafi zabawić najwybredniej­
sze towarzystwo1*.

A oto kilka celniejszych 
zdań, wyjętych z flirtu.

» — —n

Rehabilitacja
BLASZANYCH WANIENEK

v od- 
mvch

Gentlemen! To pomyłka! Ja 
nigdy nie...

Dwaj policjanci mocniej na, 
cisnęh wykręcone do tyłu ra­
miona jegomościa, doprowa* 
dzonego przed komisję do ba, 
dań działalności antyamery® 
kańskiej.

Siedzący za stołem otyły 
przewodniczący komisji ujął 
gwałtownym ruchem miniatur® 
kę figury wolności i warknął:

— Uspokój się. bo cię zaraz 
nauczę szacunku dla demokra, 
tycznej instytucji... Nazwisko?

— John Brown — odpowie® 
dział doprowadzony.

— Zawód?
— Agent firmy Bromson 

Brothers.
— Od jak dawna trudni się 

akcja wywrotową, mającą na 
celu utrzymanie pokoju na 
świiecie?

J. Brown ukląkł na kolana 
przed komisją.

— Zlitujcie się. to nieporozu* 
mienie, ale przecież firma na, 
sza zajmuje się werbowaniem 
ochotników do walk na Korei. 
Wczoraj właśnie udało ml się 
pozyskać do armi amerykań­
ska. tj. armii ONZ trzech fa* 
chowców. którzy uprzednio 
pracowali w Luftwaffe i brali 
udział w nalocie na Coventry...

— Hmm... — zamyślił się 
przewodniczący — ale podobno 
osoba czytuje wywrotowe ksią, 
żki .......Upadek Paryża" Uli
Erenburga...

Ależ skąd...—skamlał Brown 
— jedyną rozrywką kulturalną 
jaką umaję, są rugby i base® 
bali.

mieńcem. który nie pozostawiał 
żadnych tzw. wątpliwości

Długo zastanawiał się prze* 
wodniczący nad następnym py, 
taniem.

— Już wiem! — krzyknął. — 
Pańska rodzina z całą pewno® 
ścią solidaryzuje się z działał® 
nością anty amerykańską!

nie®

Zaloty:
— Raz się tylko żyje.
— Pocałunek? to już 

modne.
— Czasem mówi się „nie", 

aby podniecić...
— Wtedy poznacie naszą war­

tość. gdy będziemy na kartki.
— Gdybyś miał auto, mogli, 

byśmy rozmawiać szczerzej...

Oświadczyny:
— Jestem zakochany po sa® 

mą łysinę.
— Upiłem się tobą do szaleń­

stwa.
— Jesteś warta grzechu, 

dziewczyno.
— Jesteś jak UNNRA wytę- 

skniona daleka, nieosiągal­
na. (!?!?)

— Kocham cię do szaleństwa, 
całym organizmem.

— W takim razie musiieliście 
się wyrażać negatywnie o Coca* 
Cola!

— Nigdy w życiu. Jako przy, 
kładny Amerykanin przekła® 
dam Coca*Cola nad wszystkie 
przyjemności, nie wyłączając 
gumy do żucia!

— A co pan sądzi o Ricie 
Hayworth?—zapytał podejrzli* 
wie przewodniczący.

— Jest urocza — odparł 
Brown — i spłonął takim ru®

Witoldowi Zechenterowi w od­
powiedzi na „Pieśń o blaszanych 
wanienkach" — Czytelniczka „Gło- 

; su" Janina K.

Wanienki blaszane! 
Ten tylko odczuje 
Jakieście cenne 
Kto was potrzebuje!

O męski rodzie! 
Mamy puchu wietrzny!
Nie wiesz, jakie w domu 
Sprzęty są konieczne?

Śpiewaj więc poeto 
Pieśni i piosenki.
Lecz nie twórz na temat 
Blaszanej wanienki.

Są pieśni o ojczyźnie. 
Są i o miłości.
O walecznych wojach.
O rodzinnej włości.
O morzu, o błękitach 
Gwiazdami usianych. 
Lecz nie było pieśni
O wannach blaszanych.

Wszystkie znane panie, 
Że małe w wanience 
Można zrobić pranie. 
Że można też obmyć 
Naczynia w wanience. 
Dlatego wanienka 
Potrzebna panience. 
I można w wanience 
Także kąpać nóżki. 
Dlatego też stały 
W ogonkach staruszki.

A jednak, wanienka 
Stała się marzeniem — 
Skoro jest poezji 
Lirycznej natchnieniem. 
No. bo proszę pana 
Czy obywatela. 
Mnie Wasze śpiewanie 
Do rymów ośmiela.Miłosne propozycje:

— Wpadnij do mnie choć na 
chwilę.

— Zaczekam na ciebie na uli­
cy przed domem.

— Czy chcesz zażyć pieszczo® 
ty w mych ramionach?

— Pragnę z tobą zrobić jeden 
dobry interes — małżeństwo.

— Wybierzmy się na szaber.

— Ależ skąd! Starszy 
Jim jest członkiem Ku Klux 
Klanu, odznaczonym medalem 
za udział w zbiorowym lynchu, 
młodszy syn Gary jest morf i, 
nlstą. więc w żadnej działalno® 
ści nie bierze udziału a żona? 
... Cóż jest po prostu aniołem 
ogniska domowego 1 robi świet® 
ną szarlotkę...

Przewodniczący powstał.
— I am sorry — powiedział 

— jest pan takim obywatelem, 
jakich pragniemy widzieć. To 
rzeczywiście było pomyłka.

— Az wami się policzę — 
powiedział znacząco w kierun, 
ku przerażonych policjantów.

syn

artY‘

Rysunek bez podpisu

z
amery- 
pisma 

Times"

Rany Julek! Wygląda 
już w raju!

na to, że jesteśmy

Refleksje:
— Kochać tylko jednego(ą) to 

może być nudne.
— Długa marynarka — krót­

ki rozum.
— Boję się męża...
— Najlepiej, jeśli przestanie, 

my już pleść te głupstwa!

Przestańmy i my.
Ciekawe tylko, dlaczego w o® 

góle dopuszczono do rozpo­
wszechniania „Flirtu miłosnego 
na wesoło POSTĘP"?

Postęp?!
Przeczytałem cały flirt. Poza 

nazwą nie ma tam nic postępo® 
wego.

Przeciwnie.
Kołtuństwo aż cuchnie.

Czy się cny poeto 
Czasem nie mylicie. 
2e chcąc kupić wannę 
Trzeba mieć też dziecię? 
Powiedzą Ci o tym

AMERICANA

— Jeżeli natychmiast nie 
przestaniesz tyć w tak po­
tworny sposób — to gdzie 
podzieją się nasze dzieci?

pan Koński bę- 
mnie pytać — to

A merykańska Lł- 
ga Ochrony 

Zwierząt zaprotesto­
wała gwałtownie prze­
ciwko wysyłaniu ma­
łych psów do Korei, 
ponieważ lotnicy i 
marynarze amerykań­
scy używają ich jako 
maskotki podczas 
swoich „bohaterskich 
(czytaj gangsterskich!) 
raidów". Ministerstwo 
wojny odpowiedziało 
na to, że owe psy 
spełniają bardzo do­
niosłą rolę, gdyż przy­
czyniają się do poa- 
niesienia ! utrzyma­
nia wysok ego 
rale" w wojskach 
cjonowonych na 
rei.

Istotnie pieska 
ralność!

♦

„mo- 
sta- 
Ko-

mo-

U/ jednym
W kułów 

kańskiego 
„New York 
napisano dosłownie; 
„Musimy być gotowi 
wysłać więcej wojska 
do Europy, musimy 
przejąć przodowni­
ctwo w zorganizowa­
niu wspólnej europej-

skiej armii pod wyłą­
cznym dowództwem 
amerykańskim. Opa. 
trzność powołała Sta­
ny Zjednoczone do tej 
roli".

Nie tak dawno te­
mu, pewnemu „wy­
branemu" zdawało się. 
że „Opatrzność" po­
wołała go do podob­
nej historycznej misji. 
Spoczywa obecnie pod 
ruinami swej 
Nazywał się 
Hitler!

♦

stolicy
Adolt

noważne troski z 
r powodu do­

brych zbiorów w A- 
meryce, przyprawiają­
ce sfery amerykań­
skiego big bussinesu 
o bezsenność, osłabły 
ostatnio. Jak bowiem 
doniósł niedawno ko­
respondent angielskie­
go pisma „Manchester 
Guardian" sytuacja u- 
legła „poprawie!" 
rezultacie — pisze 
korespondent — 
tura okazała się 
skawa. Ogromne 
sze, burze piaskowe i 
szkodniki zbożowe 
przybyły na pomoc.

W 
ów 
na- 
ła- 
su-

Zniwa więc będą o 
15% niższe, aniżeli w 
roku 1949".

Ceny 
rolniczych
wzrosną na 
Ale cóż to 
prawa" dla 
nowe) armii 
nych amerykańskich!*

produktów 
znowu 

giełdach, 
za „po- 

15-milio- 
bezrobot-

ker, współpracujący 
z szeregiem pism, za­
robił dotychczas 35 
tys. dolarów.

Młodzież amerykań­
ska ma więc skąd 
czerpać „wspaniałe 1 
budujące" wzory!

♦

„—leżeli 
dzie się o 
mnie nie ma... — ale żeby 
w to uwierzył, niech pani 
czyta książkę...I

Witold Degler

FRASZKI

Dodczag gdy Ho- 
’ ward Fast oraz 

wielu dalszych postę­
powych pisarzy ame­
rykańskich siedzi w 
więzieniu, z powodu 
swobh demokratycz­
nych przekonań — pi­
sarze innego pokroju 
cieszą się powodze­
niem i sławą. Miono- 
wicie zwykli złodzie­
je i zbrodnarze, któ­
rzy odsiadują w wię­
zieniach amerykań­
skich długoletnie ka­
ry, zabrali się do spi­
sywania pamiętników, 
chciwie wychwytywa­
nych przez ■ przedsię­
biorczych wydawców 
i wydawanych w ol­
brzymich nakładach. 
Pewien przestępca 
kryminalny nazwi­
skiem Edwin l Boo-

IA/ amerykańskich 
skleoach dro- 

geryjnych, m^żna na­
być oprócz pomadek 
do ust, oranżad, gumy 
do żucia, również i 
specyfiki lekarskie. 
Między innymi od pe­
wnego czasu.. lekar­
stwo na rozum’ Dzie­
cko, które tego le­
karstwa zażyje będzie 
od razu nai lepszym u- 
czniem, wzmacniając 
fantastycznie swą pa­
mięć. Przy regular­
nym i stałym używa­
niu, może nawet z 
dziecka wyróść ge­
niusz!

Nic dziwnego, że w 
Ameryce spotyka się 
tylu geniuszów, któ­
rych wybujałe „idee 
I plany*' doprowadza­
ją do samobójstw!

MAR

Na odlew 
Sprzeczka w tramwaju raz roz- 
, gorzała,
koniec jej słyszeć było mi 

danym*.
— Pani się chyba z głupim

widziała?
— Istotnie. Z panem...

Napięcie ilu wolt? 
Patrzał elektryk na woltyżera, 
kiedy w napięciu cyrk wprost 

. . zamierał:
„Żadna to sztuka — rzek! —- 

mogę przysiąc, 
on pięć wolt zrobił, ja robię 

tysiąc!" 
O poecie

Nie zawsze mu dola szczęśliwa 
beztroską drogę wymości: 
nie sztuka się twórczo wyży- 

wać — 
lecz sztuka wyżyć r twórczości!

O pewnej 
zbankrutowanej kupcowej 

Tylko trzy słowa: 
stukilowa
„masa upadłościowa"!


